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Monachium i (Norymberdze), 
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igo kwietnia 1883 r. 
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Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne Wy- 


pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 


dawnej opaski drukowanej z adresem. 


PE Prenumerata iiczy sie tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. "ZRĘ 


Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem 
poczłowym. 


Cena „Czasu“ zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru. 


Kraków: 20 marca. 


Przeglad Polityczny. 
Dziennik Polski pisze: 
„Walne zgromadzenie wyborców w cēlu zasta- 
nowienia się nad wyborem posła do Rady pań- 
stwa, zwołane zostało przez komitet dotyczący 


dò sali ratuszowój na jutro godzinę 7mą wieczo. 


rem. Do ubiegania się o mandat poselski zapro- 
szono pp. Dra Feliksa Gryzieckiego, Dra Leona 
Bilińskiego, prof. Juliana Zacharjewicza, Dra Fi- 
lipa Zuckra i Dra Józefa Rożańskiego. P. Ta- 
deusza Romanowicza nie zaproszono dla tego, 
ponieważ tenże już wczoraj stawał przed wybor- 


cami na zgromadzeniu, zwołanem przez komitet, 


popierający jego kandyduturę. 


Zgodnie donoszą dzienniki, że po odroczeniu 
tego roku Rady państwa zaraz zbierze się kilka 
sejmów krajowych. Posłowie dolnoaustryaccy i sty- 
ryjscy porozumiewali się w ostatnich dniach z rzą- 
dem. co do terminu zwołania odnośnych sejmów 
i objawili życzenie, aby zwołane zostały w czer- 
wcu. Zamknięcie sejmu styryjskiego przypaść ma 
równocześnie z jubileuszem kraju; posłowie dol- 
noaustryaccy zaś przypominali, że w jesieni przy- 
pada rocznica odsieczy Wiednia i dla tego chcą, 
aby sejm pierwćj załatwił sprawy bieżące. W Krai- 
nie, Tyrolu i Galicyi mają się odbyć poprzednio 
nowe wybory. Sejm dalmacki, który przeszłego 
roku nie obradował, ma w tym roku dłuższą od- 
być sesyę. 

Dziś odbywa się posiedzenie Izby wyższój Ra- 
dy państwa. Porządek dzienny zawiera między 
innemi drugie czytanie projektu ustawy o dal- 
szym poborze podatków i o wydatkach państwo- 
wych w miesiącu kwietniu r. b.; tudzież drugie 
czytanie ustawy o wsparciach z funduszów pań- 
stwowych dla ludności dotkniętćj klęskami. 


Polit. Corr. donosi z Warszawy, że przedsię- 


biorcy kolei Demblin-Dąbrowa, otrzymali od rzą- 


du rosyjskiego pozwolenie na połączenie tej linii 


z siecią kolei austryackich pod Szczakową, zapo- | ==" 


mocą linii ubocznej Słomków-Burki i z siecią ko- 
lei pruskich pod Mysłowicami zapomocą linii u- 
bocznej Strzemieszyce-Modrzejów. 


„Z wielkiej chmury mały deszcz.* Dzień 18 
marca mimo różnych złowrogich zapowiedzi, mi- 
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nął zupełnie spokojnie. Ulicznych. manifestacyj 
nie było, i porządek nigdzie naruszonym nie- 


Paryżanie ciesząc się z przepysznej pogody, uży- 
wali przechadzki po bulwaraeh lub zwiedzali roz- 
koszne okolice stolicy, fanatycy w ciemnych i 


było się kilkanaście podobnych smutnych zebrań, 
z których najważniejsze było urządzone przez 


botnicy paryscy nie mają niec wspólnego z. anar- 
chistami. Postanowiono wstrzymać się od wszel- 
kich ulicznych demonstracyj. Obecnie stronnictwo 
robotników dopiero organizuje się; gdy zaś połą- 
czy w sobie najlepsze siły narodu, wtedy ode- 


jesteśmy zwolennikami pokoju społecznego, ale 
żądamy, abyście się zrzekli waszych przywilejów(?) 
Jeżeli odmówicie, będziemy zmuszeni odwołać się 
do siły.“ Na innych zgromadzeniach odzywano 
się równie w podobny sposób. 


Nulla dies sine linea.— Od pewnego czasu nie- 
ma prawie dnia, któryby minął bez wiadomości 
z Anglii o nowym jakimś zamachu urządzonym 
przez terrorystów irlandzkich. Wczoraj tele- 
gram przyniósł nam wieść o zamachu tem stra- 
szniejszym i bardziej oburzającym, bo wykona- 
nym na-— kobiecie. Był to jak się okazuje akt 
zemsty, Lady Florence Dixie, ofiara zamachu, 
jest bowiem autorką broszury, którą zaatakowała 
energicznie jednego z przywódzców Ligi agraryjnej 
Egon, zarzucając mu przeniewierzenie funduszów 
Ligi. Cały ten szereg powtarzających się systematy- 
cznie zamachów jest tem straszniejszy, że dotych- 
czas żadnych nie wykryto sprawców. Policya for- 
malnie czuje się bezsilną wobec solidarności łą- 
czącej zbrodniarzy. 

Obecnie przypisują Gladstonowi zamiar wezwa- 
nia wszystkich rządów europejskich celem obmy- 
ślenia środków ochronnych przeciw zama- 
chom nihilistów, anarchistów, fenistów i innych 
rewolucyonistów. Mówią o międzynarodowych u- 
stawach, wymierzonych przeciw wszystkim tym 
panom. Złe musiało już dość do- kulminacyjnego 
punktu, jeżeli najliberalniejszy w Europie mini- 
ster zdecydował się na krok podobny, który 


|w swoich konsekweneyach pociągnie za sobą znie- 


sienie pięknego prawa schronienia, którem tak 
słusznie szczyciła się dotąd wolna Anglia. 


Przyjęcie dymisyi, do której podał się minister 
marynarki Stosch ogłoszonem dotąd nie zosta- 
ło. Dzienniki niemieckie utrzymują jednak, że 
dymisya przyjętą już została, i że z ogłoszeniem 
jej urzędowem wstrzymują się aż do zamianowa- 
nia następcy. 

Hanov. Cour. korzysta z tej okazyi, żeby po- 
dać stątystykę ministerstw pruskich od r. 1862 
t. j. od czasu, od którego ks. Bismark objął prze- 
wodnietwo ministerstwa. Z 24 mianowanych na tym 
czasie ministrów, jeden tylko Bülow umarł w u- 
rzędzie, reszta bądź otrzymała dymisyę, bądź po- 
dała się do niej, skutkiem nieporozumień z prze- 
wodniczącym. 


W Paryżu minął spokojnie dzień rocznicy ko- 
muny. Zawiodło głośno zapowiadane i z większą 
ciekawością niż trwogą oczekiwane widowisko. 
Daremnie od dwunastu lat monarchiści oczekują 
powrotu komuny, ufni, że po jej wybuchu przyj- 


został. Tym razem zwyciężył zdrowy rozsądek 
Paryżan nad namiętnościami, które zręczni agita- 
torowie skrajnych obozów umieją pobudzać i w da- 
nym momencie wyzyskać. Podczas gdy prawdziwi 


dusznych lokalach, święcili rocznicę Komuny. Od- 


Comité National francuskiego stronnictwa robotni- 
ków. Na niem to przemawiał członek rady gmin- 
nej Jeoffrin i dziennikarz Lasburgiere. Oby- 
dwaj zaznaczyli w swoich przemówieniach, że ro- 


zwie się w ten sposób do klas rządowych: „My 


dzie reakcya, za sztandarem czerwonym przyjdzie 
sztandar biały. RE 

Czerwona chorągiew Jakobinów już wyszła 
z mody, uchodzi nawet za reakcyjną, zastąpiła 
ją chorągiew czarna, którą na jeneralnej próbie 
zapowiadanej manifestacy! niosła Ludwika Michel. 
Zaniechano już także śpiewać Marsyliankę, odkąd 
stała się ona hymnem urzędowym Republiki a 
bandy, które przed tygodniem snuły się po przed- 
mieściach Paryża i dotarły do bulwaru Hausman, 
wyły na inną nutę pieśni la Marianne, której ku- 
plety łączą w sobie matchnienia pornograficznej 
muzy z okrzykami nienawiści do wszelkiego rzą- 
du. Sprawozdania zZ tych zaburzeń „wstępnych, 
nie przedstawiają się groźnie. Na dwamilionową 
zgórą ludność Paryża pochód kilku tysięcy łobu- 
zów nie przedstawia wzrostu proletaryatu => > 
graniczono się na zrabowaniu kilku piekarzy i 
właścicieli handlów z żywnością — + za pierw- 
szem wystąpieniem policy! zbiegowisko ustąpiło; 
wystarczyły zaś środki ostrożności, aby zapobiedz 
wielkiej manifestacyi, którą organizowano na d. 
18 b. m. È 

A jednak mimo obojętności bluzy paryskiej, 
chorągiew ta czarna, która dziś jest godłem kon- 
spiracyi między-narodowej i łączy rosyjski nihi- 
lizm z internacyonałem i genewskimi anarchista- 
mi bliską jest zwycięstwa we Francyi. Dwanaście 
lat republiki zbliża chwilę ostatecznego rozkładu 
społeczeństwa. Stwierdzają to pisarze i publicy- 
ści nieuprzedzeni dla republikańskiej formy rzą- 
du, wolni od aspirącyj monarchicznych. W bra- 
ku wypadków, których nie dostarcza polityka rzą- 
du bez myśli, programu i inicyatywy — przy- 
toczmy kilka obserwacyj patologicznych tego sta- 
nu rozkładowego. 

Nie będziemy cytować dzienników katolickich, 
konserwatywnych i monarchicznych — bo ich 
wpływ ogranicza się tylko na pewne koła a ich 
pesymizm może uchodzić jako wyraz ducha strón- 
nictwa. Revue des deux mondes o reakcyjność nie- 
podejrzana. umieściła, przed miesiącem znakomity 
artykuł: La. Republique en 1883, niepodpisany, 
ale jak twierdzą pióra p. Lamy, deputowanego 
republikanina. ! 

Oto jak pan Lamy, gorący zwolennik repu- 
pliki charakteryzuje ludzi stojących dziś u ste- 


zu władzy: „Ich stronnicy pochlebiają im, gdy 
ich nazywają miernymi. 
miernymi! Cóż jest w dzisiejszej władzy mier- 


O! gdyby oni byli 


nem: czy korupcya w okólnikach ministrów 
nauczających, że szpiegostwo lub jednanie gło- 
sów kosztem skarbu jest środkiem normalnym 
rządu? Czy nieudolność bez granie w tych ra- 
chunkach, gdzie w zrównaniu” budżetu zachodzą 
pomyłki o 100 milionów a o 2 miliardy w preli- 
minarzach robót publicznych ? 

„Czyliź i w śmieszności nie doszli do szczytu ci 
ministrowie, którzy wynoszą krucyfixy ze szkół 
i więzień jako godła przesądu, ale wierzą w la- 
seczkę czarnoksiężnika i oddają bazylikę, gdzie 
spoczywa sława Francyi, na miejsce 'popisu dla 
magików ? System parlamentarny w naszym wie- 
ku wydał niejednego męża o trwałej sławie. Dziś 
trudno nawet sobie przypomnieć imion tych, któ- 
rzy po nich dzierżą spuściznę, niezdolni oni wy- 
dać jednej ustawy, mającej warunki istnienia i 
sami nie mają pojęcia czemby zastąpić to, co 
niszczą: nietylko przyszłość nie zachowa ich i- 
mion, ale i chwila obecna nie zna tych nicości — 
i trzeba przebić tę ciemność, która. ich osłania, 
aby poznać, że nie ona w sobie nie mieści. Ta- 
cy to ludzie mają zapewnić Francyi jej byt i 


== |jej interesa, takie to karły mają utrzymywać u- 


rok Francyi naprzeciw mężów stanu zagranicz- 
nych, taką rozporządzających potęgą, żeby mogli 
obejść się bez zręczności, a tak zręcznych, że nie 
potrzebowaliby być tak potężnymi.* | 
Przedstawiwszy w ten sposób ministrów — au- 
tor-republikanin daje portret prezydenta Rzeczy- 


Pod parasolem. 
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Brzydko na świecie: deszcz, wiatr, burza; pod- 
noś kołnierz, ktokolwiek jesteś, i uciekaj do domu. 
Burza, która gdzieś na szerokich polach dmie, 
zasypująć drogi, po lasach łamie stare drzewa, 
po wsiach zrywa słomiane dachy, tu, na wązkiej 
uliczce zrywa tylko kapelusze ludziom z głowy, 
wstrzymuje idących, kobietom suknie rozwiewa. 
Musi tam gdzieś morze piętrzyć się i bałwanić 
nad roztrzaskanym okrętem, rzeki wychodzą z gra- 
nic, roznosząc spustoszenie; tu wązkie, uliczne 
rynsztoki zmieniły się w strumienie brudne, żół- 
tawe, które pędzą po obu stronach ulicy, udając 
powódź, bo nawet uniosły i porwały ze sobą 
szczątki jakiegoś stłuczonego garnka i rozdeptany, 
stary trzewik ulicznika. Na murze, naprzeciw mo- 
jego okna widzę uszkodzony afisz, zapowiadający 
wystąpienie sławnej akrobatki, z olbrzymim jej 
portretem; burza zerwała większą połowę afisza, 
nogi panny Elizy uleciały gdzieś w świat, a gło- 
wa jeszcze została i szczątki jej na oberwanym 
papierze unoszą się, tańcują, zrywają w podmu- 
chach wiatru, jak niepewne myśli małodusznej 
kokietki, nie wiedzącej, czego jej się zachciewa. 
Nie usłyszymy tu piorunu, uderzającego w dąb 
stuletni, nie zobaczymy ptaków unoszących się 
z żałosnym chórem nad rozbitem gniazdem; tylko 
wiatr uderzył okiennicą o szybę sklepową, która 
pękła z trzaskiem i we drzwiach pokazała się 
przerażona twarz trafikantki. 

Tam wielkie klęski, bunt żywiołów, tu małe 
nieszczęścia mieszczańskie. Przeciwko burzy dzi- 
kiej , nieokiełzanej, niema rady ludzkiej , tylko 


retański w ręku niewiniątka, protestujący przeciw 
piorunom, jak słaby głos wiary przeciw namię- 
tnościom. Na tę burzę mieszczańską, małą, uwię- 
zioną między murami kamienic, jest jedna rada — 
parasol. 

Oto widzę przez okno dwoje dzieci, jak brną 
przez błoto środkiem ulicy, z powagą i pewno- 
ścią siebie, doprawdy rozczulającą. Jedno może 
mieć sześć lat, drugie cztery; pierwszy, prawdzi- 
wie silny podmuch wiatru przewróciłby te maleń- 
stwa, ale oni przeto się nie zaniepokoją; starszy 
chłopczyk trzyma w obu rączkach, czerwonych 
od zimna, parasol opiekuńczy, bardzo staroświe- 
cki, z dwoma skrzydłami złamanemi i zwisłemi 
melancholijnie; z drugiej strony drut przebił ma- 
teryę i sterczy rezolutnie, opozycyjnie do góry — 
zresztą materya jak sito, deszcz przez nią leje 
wygodnie z tylu dziur, jak z tylu rynien na głó- 
wki dzieciaków, których ten potop nieobchodzi, 
bo czyż nie mają parasola? — Malec widocznie 
przejęty powagą swej misyi, dźwiga stary grat 
z namaszczeniem, z jakiem biblijny lewita niósł 
Arkę przymierza, od czasu dó czasu stanie, spoj- 
rzy na siostrę, mówi coś do niej — i kroczy da- 
lej; za niemi leci; poszczekując, wielki pies biały, 
to zakręci się koło dzieci, obwącha paltociki, to 
się pod mur tuli, jakby szukając schronienia, ale 
wnet wraca. Czuć, że ten mały światek przejęty 
jest ważnością ciężkich obowiązków — starsze 
dziecko opiekuje się młodszem , pies opiekuje się 
dziećmi, a wszystko troje walczy jak może z bu- 
rzą i słotą. Ciężka to praca! Udało się jakoś 
chłopcu przebrnąć z siostrzyczką z jednego koń- 
ca ulicy na drugi; nagle silny prąd wiatru ude- 
rza w parasol, w jednej chwili stara materyjka 
wzdęła się jak żagiel, wszystkie druty porwały 
się do góry; napróżno dziecko chee się bronić, 
zaczyna głośno krzyczeć, w rączkach został mu 
kij połamany — stary parasol legł w błocie po- 
szarpany, pogięty, z trzema drutami, sterczącemi 


modlitwa; staroświecka litania, zmówiona drżącym | jak maszty rozbitego okrętu — i już po przyja- 


głosem wśród rodziny na klęczkach, dzwonek lo- | cielu. Ze sklepiku wybiegła matka po dzieci; pies 


jeszcze chwilę pokręcił się koło nieboszczyka i 
uciekł do domu — a nowa fala deszczu, uderza- 
jąc w szyby, zasłoniła mi dalszy przebieg dra- 
matu. a 

Przypadkiem spojrzałem na moj parasol sto- 
jący w kącie pokoju. O! różnica losów i prze- 
znaczeń — to parasol nowiutki, jedwabny, z rączką 
szyldkretową. I dobrze mu na świecie, wygodnie, 
przyjemnie, jak jego właścicielowi. Przyjrzawszy 
mu się bliżej, spostrzegam, że doprawdy ma pe- 
wną odrąbną fizyonomię i charakter ; odgadnąć 
łatwo — do kogo należy; do starego światowca, 
jakim jestem, do wielkiego sportsmana — proszę 
spojrzeć na delikatną robotę rączki przedstawia- 
jącej kopyto końskie; do próżniaka, bo widocznie 
nie mam żadnych pilnych interesów, nie zużyłem 
parasola, podając go od czasu do czasu ładnej 
kobiecie, gdy schronieni przed deszczem, czeka- 
liśmy oboje w sieni, na przejeżdżającą doróżkę. 

Otóż, jak mało postąpiliśmy w równości społe- 
cznej. Z takiej drobnostki, z parasola, wnosić mo- 
żna nietylko o charakterze właściciela, ale o tem, 
do jakiej klasy ludzi należy. Już sam materyał 
decyduje stanowczo, a cóż dopiero forma, „gatu- 
nek, kolor! Płótno należy do klasy szczęśliwej, 
niemającej wielkich potrzeb. Gdy widzę jeden 
z tych płóciennych parasolów poczciwych, ogro- 
mnych, rozłożystych, jak kopuła cerkiewna, zda- 
je mi się, że jestem jeszcze dzieckiem, na progu 
plebanii, żegnam odjeżdżającego starego pro- 
boszcza; w ciemno-zielonym wytartym płaszczu, 
z podniesionym kołnierzem. Deszcz, słota, ale to 
go nie wstrzyma od dopełnienia obowiązku R cho- 
ry nie może czekać; pogoda czy burza, śmierć 
przyjdzie odebrać swój podatek, i trzeba Chrze- 
ścianina przygotować na drogę. _. 

„Więc zaprzęgaj Maćku! — dajcie tu parasol 
na bryczkę — i wio!* Bez urazy dla mego pro- 
boszcza, podobnym parasolem posługują się miej- 
skie przekupki. To wcale malowniczy obraz, mnó- 


stwo płóciennych namiotów rozpiętych na targu, |Jaśnie Wielmożnych, za tę samą cenę, za którą 
a pod spodem od góry do dołu piętrzące się ko-|wezoraj chłopiec kupił sobie zabawkę, dziś już 


pospolitej: „gdy p. Grevy zajął pierwszy urząd|p. Romanowicza, a już kandydatura jego, polega- 


nd 

w Rzeczypospolitej nie było człowieka, któryby 
miał przeszłość równie błahą i nieznaczącą. Kil- 
ka mów w r. 1848, dwie na zgromadzeniu naro- 
dowem, odlane na zimno w formach zużytych, 
bez żadnej doniosłości, oto jedyne owoce jego 
nocy bezsennych. Imię jego wiązało się tylko 
z demonstracyą w r. 1848 przeciw prezydenturze 
i z inną w r. 1875 przeciw konstytucyi. Jak nie- 
które narody doszły do pomyślności skutkiem 
przegranych, tak p. Grevy doszedł do karyery 
skutkiem popełnionych błędów. Aby działać na 
ludzi, trzeba lubić z nimi obcować. P. Grevy 
na swej prezydenturze zamknął się w samotno- 
ści, szczęśliwy, że wydostał się tak wysoko, aby 
być nieprzystępnym. Jakież może mieć zdolności 
do rządzenia polityk wychowany w szkole opozy- 
cyi? Obcy sprawom zagranicznym, znudzony z gó- 
ry temi, które poznał, nigdy się nie oparł zamie- 
rzonym błędom, bo mu się nie chciało walczyć. 
Słabość swoją zamienił w doktrynę, ! obojętność 
w obowiązek. Przyjął zasadę, że jego zadaniem 
jest podpisywać uchwały Izb, a jedną tylko za- 
chował odwagę, aby bez wzruszenia patrzyć na 
niedolę kraju. Usunął on się od spraw publicz- 
nych na pierwszy urząd w państwie.“ 

Przerażający jest obraz złej wiary stronnictw 
i korrupcyi, która stanowi główny motor repu- 
blikańskiej administracyi. Każdy deputowany na- 
leżący do ligi republikańskiej kupuje swój man- 
dat obietnicami różnych dobrodziejstw ze skarbu 
państwa dla okolicy, lub też karjery urzędowej 
dla swych popleczników. Cała sprawa wykupu 
kolei żelaznych i budowli kolei wicynalnych jest 
tylko skutkiem tych manewrów wyborczych — ko- 
sztowała ona już skarb miliardy. Finanse Fran- 
cyi w następstwie takiego gospodarstwa p. Lamy 
zgodnie z Leonem Say przedstawia w najczar- 
niejszych barwach. Deficyt 100 milionów pomi- 
mo zwiększenia podatków, oto rezultat tej admi- 
nistracyi parlamentarnej. Każdy deputowany wy- 
rabia interesa swej okolicy, a rząd jest powol- 
nym wykonawcą tego, co unia republikańska na- 
kłada, jako warunek poparcia. Nie przytaczamy 
już wymownych kart, jakie poświęca autor zama- 
chom na kościół, rozpędzaniu zakonników, wyrzu- 
caniu krzyżów ze szkół i sądów, zgoła urzędo- 
wemu, fanatycznemu prozelityzmowi ateizmu. 

Obecny stan Rzeczypospolitej streszcza autor 
w tej definicyi: z trzech władz republikańskich: 
władza prezydenta nie nie chce, władza wykonaw- 
cza nic nie wie, a władza prawodawcza idzie za 
popędem skrajnych namiętności, którym się oku- 
puje ciągłemi ustępstwami. Senat inaczej myśli, 
ale tak samo działa jak Izba poselska. Sympto- 
matem tego biernego fatalizmu, braku przekonań 
i odwagi odwołania się do opinii kraju jest to, że 
dyskusya parlamentarna ustała, a najzgubniejsze 
ustawy uchwalają się w milczeniu Izby. Autor 
niezrozpaczył o stanie opinii we Francyi — jedyny 
ratunek upatruje w obudzeniu się senatu i w kon- 
kluzyi pragnie wstrząsnąć z apatyi i uśpienia 
zdrowe żywioły, ludzi dobrej woli. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 19 marca. 


($$) Pewien, zresztą poważny i sympatyczny, 
korespondent jednego z dzienników polskich po- 
wiedział stanowczo, ale zapewne bez świadomo- 
ści wyrządzonej tem krzywdy inteligentnej klasie 
naszych wyborców, że we Lwowie do upadku 
każdej kandydatury poselskiej wystarczy już to, 
że ją Czas pochwalił. Potrzeba więc tylko po- 
chwalić w Czasie wczorajszą mowę kandydacką 


sze jarzyn i owoców; szerokie róże kalafiorów, 
girlandy lśniącej cebulki, kapusta i karczochy, 
grochy żółte, zielone, anemiczna marchew, krwi- 
ste buraki — nad niemi stara Marcinowa godna 
prezydować jarzynom, bo jej twąrz pomarszczona 
słońcem, spłukana deszczem, podobna z daleka do 
kartofla: „monstre* o różnych garbach, kondy- 
gnacyach i narościach. 

Respekt przed płóciennym parasolem! miano- 
wicie gdy jest czerwony! takim posługuje się go- 
sposia jadąca na jarmark pomiędzy koszami jaj 
i kobiałkami masła; takiego, tylko w nieco od- 
miennej formie używala księżna X. na przeszło- 
rocznych wyścigach, kryjąc się przed słońcem i 
zbyt gorącem spojrzeniem swego adoratora i naj- 
niższego sługi, który to pisze. Nie ładniejszego 
nad taki czerwony parasol, gdy nam się mignie 
zdaleka, na wąskiej zakurzonej drożynie, pomię- 
dzy łanami dojrzałego zboża — to Marysia idzie 
do kościoła; na odpust, parasol trzyma pod pa- 
chą, powiesiwszy nań parę nowych trzewików, 
w ręku chustka złożona starannie we czworo, liść 
piołunu i mięty, książka do nabożeństwa i róża- 
niec. Z za płota Jędrzej zaczaił się, aby ją prze- 
straszyć, nie domyślając się wcale, że odgrywa 
na swój sposób nieśmiertelną scenę Fausta z Mał- 
gorzatą. 

Gdy zamiast płótna, kitajka na parasolu, je- 
steśmy już w innym świecie. Nieraz przejmuje 
mnie melancholia na widok takiego zwiędłego, 
kitajkowego parasolu, o szarych brzeżkach, o chu- 
dych bokach, którego pokorny właściciel postawił 
gdzieś w kącie sieni, obok zabłoconych . kaloszy. 
Przeczuwam tę najsmutniejszą klasę ludzi: inte- 
resantów. Za ścianą, w salonie audencyonalnym 
Ekscelencji, już widzę mego nieszczęśliwca w zu- 
żytym fraku, w krawatce nie świeżej; który przy- 
szedł prosić, aby nie nie uzyskać, chudszy, mi- 
zerniejszy, od swego parasolu przemokniętego 
deszczem. Albo może to korepetytor uczący synka 


jąc na zapewnieniu owego korespondenta, byłaby 
co najmniej zachwiana. Nie dopuszczę się tej zło- 
śliwości, bo kandydat w mowie swojej pochlebił 
stronnictwu przez was reprezentowanemu, zape- 
wniając, że mimo rozdwojenia, nietylko żyje ono, 
lecz działa i wywiera wpływy. Swiadectwo to tem 
większe ma znaczenie, że przedtem kandydat prze- 
siedlenie się swoje ze Lwowa do Krakowa tłu- 
maczył zamiarem stoczenia walki z owem stron- 
nictwem na jego własnym terenie, zmierzenia się 
z przeciwnikiem oko w oko. ; 

To eo zaszło wczoraj po wygłoszeniu mówy 
kandydackiej p. R. zasługuje na wspomnienie, 
jako rys charakterystyczny dla naszych stosun- 
ków. Znany z poprzedniej Rady miejskiej, nie- 
strudzony mówca stronnictwa Łączności i Zgody, 
wystąpił z przemówieniem, którego wstęp pochwal- 
ny dla kandydata, sprawił przyjemną sensacyę ca- 
łemu zgromadzeniu i wywołał oklaski. Dostało 
się w tej części mowy i Stańczykom: „tej hydrze 
do karabeli przypasanej* itd. Dotąd wszystko 
było dobrem i uznania godnem. Kiedy jednak 
mówca zaznaczył, że chwali p. R. tylko jako po- 


sła sejmowego, a o jego kandydaturze do Rady 


państwa poweźmie zdanie, dopiero wtedy, gdy się 
dowie od niego, w czem jest specyalistą, powstał 
szmer i sykania. Kandydat zbył pytającego lako- 
nicznem odmówieniem pozytywnej odpowiedzi, a 
zgromadzenie oklaskami aprobowało to oświad- 
czenie. RZE 

Szkoda, że owego pytania niezgrabnie sformu- 
łowanego przez przeciwnika Stańczykowskiej „hy- 
dry do karabeli przypasanej,* nie podjął kto inny 
w poważny sposób. Na wtorkowem zgromadzeniu 
wyborców możnaby o to zapytać innych kandy- 


datów, bo dziś na prawdę chodzić powinno o to, 


aby do Rady państwa wybierani byli zwłaszcza 
w stolicy kandydaci, którzy dają rękojmię, że 
w Kole polskiem nie będą tylko malkontentami, 
łecz pracownikami uzdolnionymi do udziału i re- 
feratów w tej lub owej komisyi. Dopóki Koło 
polskie, jako mniejszość opozycyjna, nie miało 
wybitnego udziału w pracach komisyjnych, mo 
żna było wyborami tylko demonstrować, można 
było oddawać mandaty pewnym osobistościom, 
już z tego jednego powodu, że odgrywają w kra- 
ju pewną rolę wybitną. Dziś stosunki zmieniły. 


się zupełnie. Programy możemy sobie układać 


w kraju, a w Radzie państwa trzeba pracować. 


Lewica poznała, że przeciwna strona nie jest za- | 


sobną w wprawnych i fachowych referentów, a 
skoro raz już postanowiła wyzyskać tę słabą stro- 
nę i usunąć się od udziału w pracy jednej ko- 
misyi, to niezawodnie powtarzać będzie ten for- 
tel coraz częściej. ; Policzmy, czy mamy w Wie: 
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dniu dość posłów nietylko władających wprawnie * WR 


językiem niemieckim, lecz nadto znających tak 
dobrze przedmiot, żeby w roli referentów mogli 
odcinać się dobrze wszystkim oponentom z lewi- 
cy. Zadanie to jest nadzwyczaj trudne, bo trzeba 
nie mieć wyobrażenia o rzeczy., żeby nie wyznać 
tego, że lewica w swojem gronie posiada nietyl- 
ko fachowych i rutynowanych znawców, lecz sze- 


reg znakomitości dla każdej gałęzi ustawodawstwa . 


i administracyi. Że lewica składa dziś na prawi- 
cę ciężar pracy, tego nie można nazwać podstę- 
pem nielojalnym. Większość parlamentarna ma 
pewne prawa, ale za to i pewne obowiązki, zwy- 
czajami unormowane i nie można korzystać tylko 
z pierwszych a uchylać się od drugich. Im większy 
udział wziąć może Koło polskie w pełnieniu obo- 
wiązków, które na prawicę, jako na większość 
obecną spadły, tem większy także udział należeć 
mu się będzie w prawach całej prawicy. | 
Ruskie pisma doniosły powtórnie, że OO. Je- 


zuici zakupili dobra pod Chyrowem i przeniosą + 


tam cały zakład Tarnopolski, bo rząd rosyjski 
postawił w Wiedniu kategorycznie żądanie, aby 


Jezuici, jako szkodliwie wpływający na ludność 


rozbitą; może to panna sklepowa, co przyszła 
Pani przymierzać okrycie. nowego fasonu, a za 
sam fason zapłacono tyle, ile dziewczyna potrze- 
buje przez rok cały. To cała klasa ludzi między 
dwoma światami; przerośli płócienne, patryar- 
chalne parasole, a do jedwabnego en-fout-cas nie 
dorośli. Czy też przyjdzie kiedy do harmonii spo- 
łecznej między kitajką a jedwabiem? 
Gdy tak myślę o niezem, wsłuchany w jedno- 
stajny rytm deszczu, zaczyna mi się trochę w gło- 
wie mącić — myśli moje, kołysane między snem 
a pół jawem, powoli tracą jasne kontury. Bie- 
dny parasol-demokrata zaczyna mi przypominać 
coś — kogoś? — męczę się chwilę, aby przypo- 


mnieć sobie imię pana, którego twarz widzę przed _ 


sobą i znów nie widzę. Otwieram szeroko oczy; 
naprzeciw mnie porcelanowy Chińczyk na kon- 
solce, jakby się rozpływał w dusznej gorącej atmo- 
sferze — cofa się przedemną — coraz mniejszy, 
mniejszy... | 
Zasnąłem na dobre, i dopiero zbudził mnie 
ciężki turkot jakiegoś pojazdu na ulicy. Jeszcze 
nie jestem zupełnie pewny, czy śpię; ale turkot 
się zbliża, pojazd tuż pod mojem oknem jakby się 
chwilkę zatrzymał; jedzie dalej, tak jakoś wolno, 
ciężko, a za nim odgłos kroków kilkudziesięciu 
ludzi. 
Rozbudziłem się zupełnie, i przecierając oczy, 
podszedłem do okna; ulewa ustała, tylko deszcz 
cienki a ostry pruszył jeszcze; na ulicy przecho- 
dzi właśnie ubogi pogrzeb, karawan prosty, czar- 
ny; wiatr podnosi kir brudny i pokapany woskiem; 
ksiądz idzie prędko, bo mu widocznie zimno; za 
nim mały tłum ludzi, których nie widzę, głowy 
ściśnięte jedna przy drugiej, i kilkadziesiąt para- 


soli rozpiętych tworzy jakby ruchomy namiot nad . 


głowami; słyszę tylko odgłos przyspieszonych kro- 
ków na bruku. W kamienicy naprzeciwko otwo- 
rzyło się okno, i mimo deszczu kucharka jakaś, 
ciekawa zawsze pogrzebu, wyjrzała; ale w tym 
właśnie nie jej nie zajmowały. 


Przypadkiem, na końcu żałobnego orszaki spo- z 


prograniczną, usunięci zostali z Tarnopola w oko 
lice odleglejsze od granicy rosyjskiej. Jestto czy 
sty wymysł uchybiający Austryi, bo stawiający ją 


wobec Rosyi w roli już nie Bułgaryi, lecz wscho.- | k 


dniej Rumelii. 

Z wielkim gniewem donoszą dzienniki ruskie 
że na prowineyi dwaj księża gr. kat. nie pozwo- 
lili w swojem probostwie używać krzyżów trój. 
ramiennych, uważając tę innowacye za wypływ ten- 
dencyi do łączenia obrządku z aspiracyami poli- 
tycznemi. Tu już niema mowy o intrydze polsko- 
jezuickiej I 


m 


Warszawa 16 marca. 


Zdrowie jenerał-gubernatora Albedyńskiego po- 
lepszyło się, nietyle jednak, ażeby mógł jechać 
na koronacyę, na której wszyscy obecni wysocy 
dygnitarze wielkie łaski otrzymać mają. Tymcza- 
sem „szyje mu buty“ dawny jego podwładny, a 
teraz przełożony, pomocnik ministra spraw we- 
wnętrznych, jenerał Orzewskij, jemu i jenerałowi 

- Buturlinowi. Nowy następca Orzewskiego, jen. 
Kutajzow, nie dał się jeszcze poznać, a o tajnych 
jego raportach o Królestwie. dotąd nie jeszcze 
się nie wie. Co zadziwia niektórych optymistów. 
to, że u nas żadnych pogłosek, ani najgłuchszych 
niema o jakichbądź łaskach, mających spłynąć 
na Królestwo. Optymiści nawet wielkich się nie 
spodziewają, ale tu mowy niema wcale o jakich- 
bądź. System zaś coraz bardziej naprężony i nie- 
litościwy. Zrusyfikowanie naszego kraju zawsze 
na pierwszym planie, zwłaszcza po odbytej po- 
dróży p. Giersa, z której tak zadowoleni w Pe- 
tersburgu. i 

Polemika jedynie dziennikarska hałaśliwa i 
grubiańska, ożywiała w ostatnich czasach War- 
szawę. Jedna, poważniejsza mogła się rozwinąć 
w kwestyę i dać do myślenia ogółowi. Rozpoczął 
ją Kuryer Warszawski od sylwetki p. Święto- 
chowskiego, redaktora Prawdy napisanej przez p. 
Sabowskiego. Głównie rzecz szła o artykuł p. Świę- 
tochowskiego zamieszczony w Omisku p.t Wska- 
zomia polityczne, w którym powtórzył point d- 
reveries, wskazując narodowi jedynie drogę han- 
dlu i przemysłu. 

Walka o zasadę, czy się wyrzec naród ma 
swoich nadziei legalnych, czy obstawać przy nich, 
wyzyskując tymczasem wszelkie drogi pracy, 
czyli trzymając się zasady pracy organiczej, mu- 
siała naturalnie toczyć się osłoniona połsłówkami 
i orzeczeniami, okrążającemi jądro samego przed- 
miotu. P. Świętochowski odpowiedział w Prawdzie 
ogromnym artykułem, druzgoczącym w sposób 
właściwej sobie dyalektyki, osobę p. Szymanow- 
skiego i przedstawiającym siebie, jako męczen- 
nika, który zawsze padał pod ciosami wsteczni- 
ków. Odpowiedzi już na to być nie mogło, bo 
cenzura, to bóstwe za obłokami, przecięło spór 
dalszy, który teraz dopiero, sprowadzony na pole 
ogólne, mógł stać się pożytecznym i wyjaśnia- 
jącym. 

Mojem zdaniem, obie strony zbyt ostro pamię: 
tają o osobistościach, a za mało o głównym i tak 
ważnym przedmiocie. I z p. Świętochowskim, po- 
mimo jego nychy i odrebnego stanowiska, na 
którem umyślnie stoi, walczyćby można godziwie. 
bo i jemu zaprzeczyć nie można patryotyzmu i 
talentu, gdyby cenzura pozwoliła wyspowiadać sie 
nie całą gębą to przynajmniej omówieniami. Woli 
ona podraźnić jednych przeciw drugim, zadowo- 
lora, gdy się gryzą i nawzajem zniesławiają, aże- 
by potem, nacieszywszy się już upokorzeniem 
stron obydwóch, krzyknąć: Veo. Skoro tylko 
kwestya z osobistej przechodzi w ogólną, zdolną 
nauczyć czegoś publiczność, natychmiast przeci- 
na ona dyskusye. Boi się, ażeby z dyskusyi mię- 
dzy p. A. i p. B., nie dowiedzieli się Polacy, że 
tu chodzi o ich Ojczyznę, o ich nadzieje co do 
przyszłości. 

Nam mówić nie wolno, a gdy wy odzywacie 
się w naszej sprawie, Nowojż Wremia i Katkow 
krzyczy, żeśmy „nieprzejednani.* 


Paryż 16 marca. 


Nie należy przesądzać ważności ruchów anar- 
chicznych w Paryżu. Dotąd manifestacye tego 


stronnietwa są same w sobie mało znaczące, skła- 
dają się one bowiem z pewnej liczby nieszczęśli- 
wych robotników, do których przyłącza się tłum 
ryminalistów. Dwa jednak fakta zapisać należy : 
naprzód, że rząd, o którego zamiarach, a nawet 
energii wątpić nie można, dziwne zdradza niedo- 
świadczenie i nieudolność co do represyi. Słynna 
manifestacya z dnia 9 marca daje atoli do my- 
ślenia nawet optymistom. Ministeryum mniemało 
w swej naiwności, że anarchiści zamierzali nie 
cò innego, jak urządzić demonstracyę tylko na 
esplanadzie inwalidów i przedsięwzięło ostrożno- 
ści aby ją rozpędzić, lecz nie przewidziało, że 
manifestujący spędzeni z esplanady, przejdą mo- 
sty, których nie kazano strzedz, a anarchiści mo- 
gli z tego powodu udać się z całą swobodą przed 
pałac prezydenta Rzeczypospolitej. 

Pewnem jest, że gdyby anarchiści byli nieco 
odważniejsi, mogliby chwilowo uprowadzić p. Œre- 
vego. Pewnem również się wydaje, że tenże oto- 
czony przerażoną rodziną, byłby powziął w danej 
chwili myśl ucieczki przez bramę ogrodu, przyty- 
kającego do pałacu od strony pól elizejskich. 
Lecz sierżanci miejscy i straż municypalna nie- 
omieszkali nadbiedz w wielkiej liczbie i pałac 
prezydenta został tym sposobem ocalony. 

Oto pierwszy fakt wielkiej wagi. Drugim jest 
zbadanie, czy anarchiści zamierzają posługiwać się 
dynamitem przeciw wojsku wysłanemu, aby ich 
rozpędzić. Kwestya to piekąca i prefektura poli- 
cyi w największej jest z tego powodu obawie. — 
W zeszłą niedzielę znaleziono rzeczywiście kilka 
nabojów dynamitowych na drodze, którą przecho- 
dzili manifestujący i przyaresztowano jednego, 
który niósł większy ich zapas, 

Rzeczpospolita bronić się będzie przeciw anar- 
chistom, wątpić o tem nie można, i z niezaprze- 
czonym skutkiem, przechodzi ona jednak już wie- 
le innych trudności, które dołączone do nowych 
mogłyby w końcu, gdyby pokój wewnętrzny był 
zagrożonym, zniechęcić do robienia jakichkolwiek 
interesów. 

Cokolwiekbądź przykład tego zniechęcenia dał 
z siebie p. Gróvy. Niema w tej chwili mowy o je- 
go ustąpieniu i ajencye półurzędowe mają słusz- 
ność zaprzeczając tym pogłoskom. Lecz p. Gróvy 
bardzo był przerażonym ostatnią manifestacyą, 
która się gromadziła pod jego okna 1 gorzko się 
żalił na Radzie ministrów; a gdyby się sytuacya 
pogorszyła, p. Grevy niebawem zrzekłby się pre- 
zydentury. Rzeczpospolita znalazłaby się w naj- 
większym kłopocie, nie mając innnego kandyda- 
ta jak p. Brisson, a radykaliści rozpoczęli kam- 
panię pozaparlamentarną, która doprowadzić mo- 
że do zniesienia prezydentury Rzeczypospolitej. 

Z polityki zagranicznej mało ciekawych faktów; 
konferencya londyńska ukończyła swe prace i u- 
chwaliła — na papierze — kwestyę ujść Dunaju 
i zarząd nad średnim Dunajem. Lecz eo do osta- 
tniego punktu, nie wszystko jest zakończone, po- 
zostaje jeszcze skłonić Serbię, Rumunię i Buł- 
garyę do podpisania regulaminu, dołączonego do 
traktatu z 10 marca. Wielka presya europejska, 
a szczególnie ze strony Austryi i Niemiec, wy- 
wieraną będzie w Bukareszcie: gdyż rząd rumuń- 
ski stoi na czele oporu i gotów jest daleko go 
posunąć. Europa stwierdziła więc w tej chwili 
raz jeszcze. że jest w zgodzie co do wielkich zary- 
sów kwestyi wschodniej, lecz Europa nie ma 
władzy wykonawczej do rozporządzania, aby na- 
rzucić swą wolę, gdy ludy lub państwa nie chcą 
się dobrowolnie poddać. Rumunia powtarzam, może 
stawić wielkie przeszkody wykonaniu traktatu 
z 10 marca. 

W kwestyi egipskiej niema szans rokowania 
z gabinetem londyńskim. Francya chce atoli u- 
czynić jeszcze ostatnią próbę i zastąpić p. Tissot 
przez Waddingtona, 


a AAC USZAMI 


Mowa posła Hausnera 
o przeniesieniu zarządów kolei galicyjskich 
do kraju. 


Z pewną predylekcyą szanowni panowie z le- 
wiey w najrozmaitszych waryantach ustawicznie 
powtarzają komunał o uległości rządu dla nieu- 
miarkowanych żądań polskiego Kola poselskiego, 
o poddawaniu się rządu naszemu stanowisku od- 


strzegłem kobietę, która zwróciła moją uwagę. 


Ze złością rzuciłem parasol zmoczony, który 


Nie wiem. czemu całe życie rządziłem się tylko | trzymałem nad głową dziewczyny ; ściekała z nie- 


fantazyą. i teraz przyszła mi dziwaczna myśl przy- 
łączyć się do pogrzebu; za chwilę byłem już na 
ulicy przy młodej dziewczynie, która szła za in- 
nymi w czarnej sukience, z gołą głową, nie dba- 
jąc o słotę. Mimo łez, twarz jej wydała mi się 
bardzo ładna i słodka. 

Szedłem długo przy niej w milczeniu, nie śmie- 
jąc przemówić do niej, chciałem ją zasłonić od 
deszczu; jej wielkie warkocze były już zupełnie 
przemoknięte i zdawały się ciężyć główce małej, 
na wpół dziecinnej. Na skręcie małej uliczki, wy- 
chodzącej już gdzieś na pola i dalej na-cmentarz, 
potknęła się o kamień, i byłaby upadła, gdybym 
jej był ręki nie podał. Spojrzała na mnie, ale 
tylko krótko, i po cichem „dziękuję panu* zdaje 
się, że zapomniała o mnie o tyle, iż prowadzi- 
łem ją dalej, a ona szła w milczeniu i nie zwró- 
ciła na to uwagi. Dopiero stara kumoszka idąca 
przy nas, a znudzona widać tem, że nie ma z kim 
rozmawiać, przerwała nasze przedłużone mileze- 
nie, i od niej dowiedziałem się historyi dziew- 
czyny; jeżeli historyą nazwać się godzi tak zwy- 
kłe dzieje. Przeszłego roku pochowała matkę, 
która ją zostawiła bez grosza; sierotę wziął do 
siebie z miłosierdzia stary emeryt, mieszkający 
w tej samej kamienicy, i opiekował się nią, choć 
o to krzyczeli na niego krewni. Jego to właśnie 
chowano. Na parę słów współczucia starowina 
zauważyła ze złośliwym blaskiem siwych ócz, 
że: „takim to nigdy bieda nie dokucza ; starych 
żałować, a nie taką młodą krew, którą lubią pić 
komary.* I ze znaczeniem spojrzała na mnie. 

Spuszczenie trumny do grobu trwało krótko; 
wszystkim było spieszno raz z tem skończyć; mały 
orszak, nie czekając zakończenia, rozszedł się po- 
woli, i widziałem, że ostatnią była młoda dziew- 
czyna; stała ona nad grobem ze spuszczonemi 
oczami i zawsze z tym samym spokojnym żalem 
na twarzy. Słyszałem, jak ktoś się jej spytał: 
„A z tobą co teraz?* — Na co ona odparła: 
„Nie wiem.* 

To jej słowo i twarz żałobna prześladowały 
mnie aż do domu; wróciłem nie swój, rozdraźnio- 


go woda kropla po kropli, i powoli tworzyła małą 
na posadzce kałużę. Nie wiem, zkąd zebrało mi 
się na skargę na mój los taki szczęśliwy; stało 
mi przed oczyma to młode dziecko wśród wiel- 
kiego opuszczenia i samotności, ze słowem na u- 
stach, któreśmy wszyscy raz w życiu powtórzyli: 
„Nie wiem.* — Jest może gorzka przyjemność 
w walce z losem, z tajemnicami przeznaczenia; 
ale ja cofnąłem się przed walką i nie chcę nic 
wiedzieć. Byle wygodnie. Ten parasol tam w ką- 
cie, mieszczański, symbol burżoazyi i małodusz- 
ności, to obraz naszego życia. Grozi nam burza, 
wylew i potop .krzywd ludzkich? Rozpinajmy pa- 
rasol, byle nad moją głową, byle deszcz, co za- 
lał pola cudze, mojej nie zniszczył grządki. Mię- 
dzy niebem a ziemią, między nieskończonością a 
moim interesem codziennym, powszednim, rozpi- 
najmy parasol małych teoryj, wygodnych, dobrych 
uczynków. Żal ci ludzi, co płaczą — daj trzy gro- 
sze na ubogich! 

Małe sofizmata przeciw wielkim klęskom spo- 
łecznym — parasol przeciw burzy! Między mną 
a gradem i deszczem, między mną a błyskawi- 
cami prawdy, niech będzie ten kawałek lichego 
gałganka, którego nie mam siły rozedrzeć, póki 
go sama nie rozszarpie burza! Bodaj nas wszyst- 
kich, co nie umiemy nic z życia wyciągnąć, tylko 
własną wygodę, bodaj nasze małe ambicye, małe 
systemata i liche teorye praktyczności! Żazdrosz- 
czę prawie tej dziewczynie, eo została sama, 0- 
puszczona, na grobie ostatniego opiekuna, z gło- 
wą odkrytą na wietrze i słocie ; zazdroszczę tym 
dzieciom widzianym przed chwilą, z których je- 
dno podpierało drugie; psu nawet zazdroszczę i 
wszystkim, w których jeszcze tkwi iskierka po- 
święcenia i samodzielności, Nie tak jak w nas, 
egoistach, o małem sercu, którzy przez świat i 
życie, wśród burz wiosennych i spiekot słonecz- 
nych, przechodzimy spokojnie, wygodnie — pod 
parasolem. : 


Z. D. 
———LGPOORZOOC— um 


ny, zły na siebie, na swój głupi sentymentalizm. | 


Będęż teraz chodził za pierwszym lepszym po- 
grzebem?.., dziwactwo! 


- OZAS z Środy 21 Marca 1888. 


rębnemu i nieustannem zdobywaniu sobie przez 
nas rozmaitych ustępstw. Dowodów szanowni pa- 
nowie ci nie przytaczają żadnych, bo i na eóż? 
Dosyć wiecznie powtarzać, aby uwierzyli ci, na 
których to jest obliczone. Wierzy klasyczny czy - 
telnik dzienników, bo to jest drukowane; wierzy 
chłop styryjski i górno-austryacki, który gotów 
przysiądz, na czem świat stoi, że swoim groszem 
podatkowym utrzymuje całą Galicyę jedynie na 
to, aby 63 posłów Polaków przegłosowywało jego 
reprezentantów. Tak dosłownie czytałem w pe- 
wnem piśmie dla ludu. Zapomniano tylko powie- 
dzieć ludowi, że, gdyby austryacka ordynacya 
wyborcza i reprezentacya ludności polegała na 
sprawiedliwej podstawie liczby ludności, mieliby- 
śmy ich nie 63, lecz 100. : 5 ; 

Szanowny mój rodak p. Euzebiusz Czerkawski 
w toku dyskusyi szczegółowej dwa razy podnosił 
głos wołającego na puszczy, by udowodnić, że 
nie znajdują względów nie może zachcianki na- 
sze co do odrębności, lecz bardzo słuszne, powta- 
rzane od dawnych lat żądania nasze; raz przy 
etacie ministerstwa spraw wewnętrznych, gdy wo- 
łał o skuteczną i racyonalną regulacyę rzek, a 
potem przy preliminarzu ministerstwa oświecenia, 
gdy po raz nie wiedzieć który powtórzył żąda- 
nie uzupełnienia Uniwersytetu lwowskiego Wy- 
działem lekarskim, tą „podstawą zorganizowania 
służby sanitarnej po wsiach. Ja wczoraj przema- 
wiałem po raz także nie wiem już który za za- 
prowadzeniem na nowo soli bydlęcej i za zniże- 
niem cen soli, a dziś przy rozdziale ministerstwa 
handlu wstępuję na pole spraw kolejowych, aby 
na nowo, jak już dwa razy, zażądać, by nako- 
niec porzucono już system centralizacyi zarządów 
kolejowych, w tym stopniu nigdzie niepraktyko- 
wanej. 

Żądanie to nabiera obecnie tem więcej aktual- 
ności i słuszności, obecnie, gdy koleje coraz wię- 
cej przechodzą w zarząd państwa i gdy coraz 
więcej uczuwana i wyrażana jest potrzeba przy- 
zwania żywiołów niezawisłych do administracyi 
skarbowych dróg żelaznych. 

Przed dwoma laty, gdy chodziło o nakłonienie 
prywatnych spółek kolejowych do przeniesienia 
zarządów centralnych do krajów, można było mi- 
mo rozporządzenia ministeryalnego z dnia 26 go 
sierpnia r. 1876, które dostateczną byłoby pod- 
stawą do wykonania tego żądania, i mimo natu- 
ralnych praw, jakie subwencya skarbowa nadaje 
rządowi — można było jeszcze motywować od- 
rzucenie żądania brakiem lub wręcz sprzecznością 
warunków koncesyj, lub prawami akcyonaryuszy. 
Dziś atoli. gdy sieć dróg żelaznych w bezpośre- 
dniem posiadaniu lub w zarządzie skarbu coraz 
więcej się rozszerza, zawisło to poprostu tylko 
od dobrej woli rządu, żeby już zerwać z rutyną, 
żeby otrząsnąć się z dawnych przesądów, żeby 
przejść już do systemu, który służy nie partyku- 
larnym może interesom, lecz prawdziwie interesom 
ruchu kolejowego, a ztąd też interesom państwa, 
który polega na zdrowej zasadzie, żeby kiero- 
wnik i doradzca był tam, żeby widział, słyszał i 
działał tam, gdzie jest przedmiot i miejsce jego 
działalności. 

Otwórzmyż oczy bez uprzedzenia i popatrzmy. 
jak mają się rzeczy gdzieindziej, gdzie zresztą pod 
względem politycznym większa panuje surowość, 
gdzie w sprawach narodowych szorstka ręka wszy- 
stko przytłumia; jak mają się rzeczy tam, zkąd 
niejedno, często bez wyboru dostaje się do Au- 
stryi i tutaj jest naśladowane; jak mają się rze- 
czy w Prusiech. La liberté comme en Autriche — 
mawiano za Napoleona III we Francyi, by scha- 
rakteryzować skromność wymagań ówczesnych; 
Ja zaś mówię, „decentralizacyi zarządów kolejo- 
wych, jak w Prusiech,* by zapobiedz zarzutowi, 
jakobym żądał za wiele. 

Zważmy, że zpomiędzy siedmiu królew- 
sko-pruskich dyrekcyj kolejowych, które zawia- 
dują kolejami skarbowemi, jedna tylko ma 


|siedzibę w Berlinie; reszta w Bydgoszczy 


— horribile dictu! w Poznańskiem! — w Ma- 
gdeburgu, w Frankfurcie n. M., w Hanowerze i 
dwie w Kolonii; a jest pod dyrekcyą berlińską 
27 linij, pod bydgoską 18, pod magdeburską 21. 
pod hanowerską 19, pod frankfurecką 12, pod o- 
biema kolońskiemi 44. Ale pod nadzorem dyrek- 
cyi magdeburskiej są trzy linie, dochodzące do 
samego Berlina (tak samo kolej Wschodnia, naj- 
większa z pruskich skarbowych, łącząca Ber- 
lin na Piłę, Bydgoszcz, Malborg, Królewiec i 
Wystruć z Ejtkuniem, a mająca dyrekcyę w Byd- 
goszczy, dochodzi do samego Berlina ; przyp, żłom.) 
Wyobraźmy sobie, że coś podobnego byłoby 
w Austryi, że linia dochodząca do Wiednia mia- 
łaby dyrekcyę w Pradze. Czy pos. Russ nie sły- 
szałby, jak trzeszczą podwaliny państwa? (We- 
sołość na prawicy). Czy pos. Scharschmid nie za- 
słoniłby twarzy przed zbliżającym się federaliz- 
mem? Otóż w Berlinie biorą rzeczy na chłodny 
rozum; nie zaślepiają ich frazesy, ani ich się nie 
lękają ; umieją ekonomicznie zwrócić częściom 
państwa obficie to, co części.te dają. państwu. 
W Berlinie wiedzą, że Harveya odkrycie cyrku- 
lacyi krwi odnosi się nietylko do ciała ludzkiego, 
lecz, że i w ciele. państwa cyrkulacya krwi po- 
winna być swobodna, jeśli członki nie mają być 
porażone lub ubezwładnione. W Berlinie nie mó- 
wią z Heglem: „eo jest, jest mądre,“ choć on 
tam uczył, lecz mówią: „co mądre, to powinno 
być, to stworzyć trzeba, chociażby nie zgadzało 
się z szablonem ani z tradycyą.* 

A wszakże ostatecznie to kurczowe scentrali- 
zowanie którejbądź gałęzi administracyi nie zga- 
dza się z starą tradycyą austryacką. Za czasów 
największego centralizmu absolutnego namiestni- 
cy, naczelni kierownicy sprawiedliwości i finan- 
sów na kraje, nigdy nie byli zgromadzeni w Wie- 
dniu, by nieustannie słuchać inspiracyj minister- 
stwa, lecz byli na. posadach swych i posługiwali 
się, jak pospolici śmiertelnicy, pocztą i telegra- 
fem, by odbierać wskazówki i składać raporty. 
I tak powinno też być z kolejami. 

Jedną tylko instytucyę dawnych czasów przy- 
pominaająjsię nieszczęsną, nieustannie dziś w Wie- 
dniu zasiadające dyrekcye kolejowe — t. j. da- 
wną nadworną radę wojenną, „która, jak wiado- 
domo, kierowała najmniejszemi operacyąmi i wy- 
gotowywała plany szczegółowe, wszystko z Wie- 
dnia, czy bito się w Włoszech, czy nad Renem; 
a ztąd też niestety często się zdarzało, że bez 
korzyści mijały pomyślne okoliczności, że zwy- 
cięztwa nie wyzyskano, że klęska stawała się nie- 
uniknioną. Nadworna rada wojenna już nie istnie- 
je, ale mamy ją w zarządach kolejowych. (We- 
sołość na prawicy). Z Wiednia wychodzi każdy 
najdrobniejszy rozkład jazdy, każdy sprawunek, 
każda nominacya, aż do Suczawy, Bregeneyi i 
Sebeniku. ; 

Wspomniawszy o Suczawie, nie mogę przemil- 


czeć, owszem z uznaniem wspomnieć muszę, że 
spółka kolei ILwowsko - Czerniowieckiej bez we- 
zwania, z własnej woli w czasie najnowszym u- 
czyniła dość znaczny krok ku decentralizacyi za- 
rządu, urządzając we Lwowie komitet wykonaw- 
czy, który ma niekoniecznie mały wpływ na ruch, 
na dostawy i na obsadzenie niższych posad. Po- 
nieważ, o czem nie wątpię, inne spółki kolejowe 
pójdą za tym przykładem, przeto rząd, „chociaż 
on właśnie powinien dobrym przyświecać przy- 
kładem, będzie prześcigniony w naprawie orga- 
nizacyjnych wadliwości kolejowych, na którą 
wpływ stanowczy wywrzeć często, a bez skutku 
był wzywany. 

Odnośne dwie rezolucye sejmu galicyjskiego 
datują z dnia 4 paźdz. roku 1878, która to re- 
zolucya, jednomyślnie uchwalona, domaga się 
przeniesienia jeneralnych dyrekcyi prywatnych 
dróg żelaznych do kraju, i z dnia 23 lipca roku 
1880, która to rezolucya, dodana do uchwały 
przyczyniającej się kwotą 1,100,000 złr. z fundu- 
szu krajowego do kosztów budowy kolei Podkar- 
packiej, żąda, żeby jeneralna dyrekcya czy cen- 
tralny zarząd tej kolei miał siedzibę w kraju. A 
dalej dnia 19 maja roku 1881 uchwaliła Izba po- 
selska Rady państwa rezolucyą wzywającą rząd, 
aby zniewolił spółkę kolei imienia arcyksięcia 
Albrechta na podstawie $ 4-go jej statutów do 
jaknajrychlejszego przeniesienia zarządu central- 
nego z Wiednia do Lwowa. Mimo tego para- 
grafu rząd nie uczynił rezolucyi zado- 
syć. Zarazem uchwaliła Izba wezwać rząd, aby 
właściwemi sposobami nakłonił subwencyonowane 
z skarbu spółki kolejowe, które siedzibę swą 
mają zdala od kolei, do przeniesienia zarządów 
centralnych, lub przynajmniej biór technicznych, 
kontroli i zawiadowstwa materyałów na miejsce 
siedziby dyrekcyi ruchu. 

Pod tym względem spółka kolei imienia Ka- 
rola Ludwika — mniemam, że pewnie także bez 
wezwania — uczyniła niektóre ustępstwa, prze- 
nosząc kilka biur z Wiednia do kraju. 

Te były enuncyacye, wzywające rząd do wy- 
warcia wpływu na decentralizacyą zarządów ko- 
lejowych. 

Rozporządzeniem ministerstwa handlu z dnia 26 
lutego roku 1882 rząd utworzył dla zachodniej 
sieci skarbowych dróg żelaznych, tudzież prywa- 
tnych, o ile pozostają pod nadzorem państwa, 
nowy organ obradujący i zawiadujący, biuro cen- 
tralne, z charakterem pewnej niezawisłości, skoro 
oprócz członków mianowanych wchodzi w skład 
jego siedmiu członków wybieranych przez korpo- 
racye reprezentacyjne, który to organ ma niektó- 
re niecałkiem małoznaczne atrybucye. Między in- 
nemi $ 18-ty daje przewodniczącemu władzę in 
casu periculi in mora czynić zarządzenia na wła- 
sną odpowiedzialność bez opowiadania się mini- 
strowi handlu. Instytucyę tę, po której się spo- 
dziewano, że oznacza może początek nowej ery i 
przyjęcie zasad dotąd niepraktykowanych, nietyl- 
ko u nas w Galicyi, lecz, jak sądzę, wszędzie 
z radością powitano, a sejm galicyjski, ponawia- 
jąc rezolucyą z roku 1878, uchwalił dnia 17 pa- 
ździernika roku 188% rezolucyą także następują- 
cą: „Wzywa się rząd, aby razem z otwarciem 
ruchu na kolei Podkarpackiej utworzył central 
ny organ administracyjny dla skarbowych dróg 
żelaznych w Galicyi, tudzież dla pozostających 
pod nadzorem skarbu państwa dróg prywatnych 
na wzór biura centralnego, stworzonego rozporzą- 
dzeniem ministeryalnem z dnia 26 lutego roku 
1882 dla kolei zachodnich, a to z siedzibą w Gta- 
licyi.* Od tego czasu liczne manifestacye rad po- 
wiatowych i gminnych i innych korporacyj do- 
wiodły wielkiego zainteresowania się kraju tą 
sprawą, a szczególniej tem, żeby organ ten miał 
siedzibe w Galicyi. 

Niedawno atoli wyczytałem z dzienników, że 
co prawda rząd myśli utworzyć takowy organ 
centralny, i to niezadługo, ale z siedzibą w Wie- 
dniu. Otóż ten mały dodateczek wywarłby wra- 
żenie wprost pognębiające, bo to dowód, że sy- 
stem najostateczniejszej. centralizacyi zarządów 
kolejowych ma być zachowany nawet co do no- 
wych kolei i nowych organów administracyjnych. 
Zburzyłoby to wszelkie nadzieje przywięzywane 
do utworzenia organu takowego. Bo i na cóż ten 
charakter niezawisłości i ci członkowie wycho- 
dzący z wyborów i te atrybucye w nagłych wy- 
padkach, jeśli to wszystko ma stać się ułudą nie- 
pożyteczną wskutek 60-milowego oddalenia od 
obszaru nowej kolei? Gdyby to prawda była, 
byłby to osobliwszy zbieg, że takowe wskrzesze- 
nie zasad centralistycznych schodzi się z zwrotem, 
jaki w czasie najnowszym w Rosyi dokonywać 
się zaczyna. Tam hr. Baranow, prezydent trzecie- 
go departamentu ekonomieznego, przedłożył pro- 
jekt, wedle którego koleje oddalone 'od Peters- 
burga mają poprzenosić zarządy. swe do miast 
gubernialnych nad koleją lub w jej pobliżu. 

Już wczoraj, gdym o soli mówił, przyszło mi 
stwierdzić, że Rosya prześcignęła Austryę pod 
względem liberalnego pojmowania rzeczy; bardzo 
bym ubolewał, gdyby mi stwierdzić wypadało, że 
i w sprawach kolejowych Rosya wyżej stoi od 
Austryi. 

Wobec tej wątpliwości i niepewności co do no- 
wej instytucyi nie chce mi się dąć w zardzewia- 
łą tubę rezolucyjną; wolę ograniczyć się na po- 
ruszeniu sprawy i na wynurzeniu panu ministro- 
wi handlu prośby, aby nakoniec przecież zech: 
ciał dobrze się zastanowić, ażali nadzieje co do 
pomyślnego działania nowej kreacyi nie skruszą 
się bardzo wskutek nienaturalnego oddalania orga- 
nu tego od pola działalności. Tą prośbą kończę 
moje wywody. (Brawo! brawo! z prawicy.) 


Sprawy krajowe, 


wybory. 


Ogłoszenie przez komitet centralny przedwy- 
borczy składu komitetów powiatowych (dokoń- 
czenie): 

Komitet powiatowy Rzeszowski: przewodni- 
czący Edward Jędrzejowicz, prezes Rady powia: 
towej, członkowie: Walenty Ataman właściciel 
gruntu, Kasper Fura właściciel gruntu, X. Wła- 
dysław Glodt, Antoni Grodecki burmistrz, Adam 
Jędrzejowicz właściciel dóbr, Władysław Jędrze- 
jowicz właśc. dóbr, Tomasz Jopek właś. gruntu, 
X. Andrzej Karakulski proboszcz, X. Leon Kwiat- 
kowski proboszcz, Józef Ligęza burmistrz, Jędrzej 
Oliwa, Jan Pogonowski c. k. notaryusz, Dr A- 
lojzy Rybieki wiceprezes Rady powiatowej, Dr 
Ambroży Towarnieki poseł do Rady państwa. 

Komitet powiatowy Ropezycki: przewodni- 


czący Tadeusz Langie prezes Rady powiatowej; 
członkowie: Dr Bronisław Brzeski ck. notaryusz 
w Dębicy, X. Aleksander Chadalski proboszcz 
w Wielopolu, Ludwik Doliński właściciel dóbr, 
Włodzimierz Hupka właściciel dóbr, Teodor Ko- 
zakiewicz właściciel dóbr, Dr X. Jan Krzysiak 
proboszcz .w. Ropczycach, X. Franciszek Ratow- 
ski proboszcz w Czarnej, Sydoń Roth dyrektor 
ekonomiczny w Sędziszowie, Adolf Rylski właśc. 
dóbr, Dr Stanisław Strzelbieki wiceprezes Ra dy 
powiatowej, Julian Studnicki dzierżawca Bob 
wej, X. Stanisław Warchałowski proboszcz w Br 
zinach, Teofil Wiszniewski właśc. dóbr. 

Komitet powiatowy Kolbuszowski: prz 
dniczący Zdzisław hr. Tyszkiewicz prezes 
powiatowej, zastępca przewodniczącego X. 
kan Ludwik Ruczka poseł do Rady państ 
drugi zastępca przewodniczącego Teodor Błot 
cki wice-prezes Rady powiatowej, właściciel dóbr; 
członkowie: Paweł Brudz właściciel gruntu z Wi- 
dełki, Jan Chmielowiec właśc. gruntu, Tadeusz 
Dee właśc. gruntu, X. Jan Fijas proboszcz w Ni- 
wiskach, Onufry Haracz właśc. gruntu, X. kan. 
Paweł Kiełbusiewiez proboszcz w Dzikowcu, Jan 
Leśniowski burmistrz Kolbuszowy, Adam Sotz 
wójt gminy Dzikowiec, Paweł Magda członek 
Rady powiatowej, X. Jan Pilch wikary w Kol- 
buszowej, X. kan. Ludwik Rojkowski proboszez 
w Cmolesie, Adolf Rybakiewicz e. k. sędzia w 
Kolbuszowej, Maksymilian Zdulski właśc. dóbr. 

Komitet powiatowy Łańcueki: przewodniczą* 
cy Władysław Bzowski prezes Rady powiatowej; 
członkowie: X. Biega, Jan Cetnarski, Stanisław 
Drabieki, Marcin Fic, Jan Gołąb, X. Gąska, Jó- . 
zef Gaweł, Mateusz Jakóbiec, Janusz Jędrzejow- 
ski, Józef Kellerman, Jakób Kiwała, Dr Jan Kon- 
cewiez, X. Tomasz Kowalewski, Marcin Lisiewiez, 
X. Aleksander Markiewicz, X. Miklaszewski, Ta- 
deusz Neymanowski, Jakób Nikodem, Tomasz 
Pawłowski, Józef Perec, Maciej Piotrowski, X. 
Pleszkiewiez, Prochaska, Franciszek Reichard, hr. 
Karol Scipion, Franciszek Smidowiez, Zygmunt 
Strusiewicz, Jan Struca, X. Władysław Studziń- 
ski, X. Feliks Świerczyński, Piotr Świstka, To- 
masz Szpila, Tomasz Toń, Maryan Wodziński, 
Bolesław Żardecki, Jan Zawilski, X. Stanisław 
Ziemiański, Andrzej Żubień. 

Komitet powiatowy Mielecki: przewodniczący 
Mieczysław hr. Rey, prezes Rady powiatowej, za- 
stępca przewodniczącego Mieczysław Artwiński 
właściciel dóbr; członkowie: Antoni Fibich właś. 
dóbr, Józef Głuszkiewicz c. k. sędzia w Rado- 
myślu, X. Józef Grabowski proboszcz, X. Józef 
Knutelski proboszcz, Władysław Łurowski dzier- 
żawca dóbr., Gabryel Miihlrad, Władysław Rydel, 
właśc. dóbr, X. Wilhelm Skopiński proboszcz, 
Jan hr. Tarnowski (z Chorzelowa) właściciel dóbr., 
Aleksander Trzecieski właśc. dóbr, X. Eugeniusz 
Wolski proboszcz. 

Komitet powiatowy Tarnobrzeski: przewo- 
dnieczący Jan hr. Tarnowski z (Dzikowa), prezes 
Rady powiatowej, zastępca przewodniczącego Ed- 
mund Wojnarowski właściciel dóbr; członkowie 
Walenty Benc właściciel gruntu, Stanisław Borow- 
ski, Henryk Dolański, Stanisław Dolański, właści- 
ciele dóbr; X. Fleszar, Franciszek Greger wice- 
prezes Rady powiatowej, Władysław Gryglewski, 
Walenty Gusz włościanin, X. Sylwester Herman; 
Adam bar. Horoch, Tadeusz bar. Horoch właści- 
ciele dóbr; Piotr Jała, Jan Janeczko włościanie, 
Rachmil Kanarek właściciel realności, Marcin 
Kołtun, Mikołaj Kozdęba włościanie. Aleksander 
Kraus właśc. real., Antoni Motyka włościanin, 
Jan Martynowicz właśc. real., X. Jan Robak, X. 
Różycki, X. Jan Słomka, X. Jan Stępień, Wło- 
dzimierz Trojacki właśc. dóbr, Franciszek Wi- 
ktor właściciel real. 

Komitet powiatowy Pilznieński: przewodni- 
czący Walery Brzozowski prezes Rady powiatowej. 
Komitet ten ukonstytuował się 10 marca, składa 
się z 40 obywateli, których nazwiska później o0- 
głoszone zostaną. 

Komitet powiatowy Tarnowski: przewodni- 
czący książę Eustachy Sanguszko, zastępca prze- 
wodniczącego Dr Karol Kaczkowski wiceprezes 
Rady powiatowej ; członkowie : Bogdanowicz Teofil 
właściciel realności w Ryglicach, Boryczka Michał 
właśc. gruntu w Brzuchowej, Frydman Franciszek 
burmistrz. miasta Tuchowa, Gągola Piotr właśc. 
gruntu w Kielanowicach. Kosiaty Wojciech właśc. 
gruntu, X. Kuczka Andrzej proboszcz w Rygli- 
cach, Korzeniowski Piotr właśc. gruntu, X. Les- 
niak Franciszek proboszcz w Zbytłowskiej górze, 
Machat Melchior właśc. gruntu, Mierzwiński Jan 
burmistrz miasta Ryglic, Nowotny Gustaw dzier- 
żawca Mikołajowic, Ostrowski Jan kasyer Tow. 
zaliczkowego w Tarnowie, Pasek Paweł właści- 
ciel gruntu, Piotrowski Tomasz właśc. gruntu, Pie- 
niążek Stanisław właśc. dóbr, Pytka Kazimierz 
właśc. gruntu, X. Kanonik Rybarski Jan proboszcz 
w Tuchowie, Rychter Andrzej właściciel dóbr, Saj- 
dak Paweł właśc. gruntu, Szatko Piotr właściciel 
gruntu. 

Komitet powiatowy Bocheński: przewodniczą- 
cy Anastazy Meysner prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniezącego Józef Trybulee prezy- 
dent miasta Bochni; członkowie: Sebastyan Górni- 
siewicz wójt gminy Niegowic, X. Andrzej Kacz- 
maroski proboszcz w Pogwizdowie, X. kanonik 
Kraiger, proboszcz w Brzezin, Krygel Walenty 
wójt gminy Drwini, Wineenty Lasko właściciel 
dóbr, Andrzej Łopacki sekretarz Rady powiatowej, 
Matusik Jakób naczelnik gminy Niepołomic, Mi- 
chnik Jakób kupiec, Orzechowski Jan wójt gmi- 
ny Łazy, Pikulski Maciej naczelnik gminy, Piszczy- 
kiewicz Szymon właśc. gruntu, Pysiak Jan właśc. 
realności, Konstanty Ramult c.k. notaryusz w Bo- 
choi, Rogala Józef wójt gminy Trzciany, Ryncarz 
Jakób wójt gminy Krzeczowa, Adam Żuk Skar- 
szewski właśc. dóbr, X. Smołucha proboszcz 
w Chronowie, Sobolewski Aleksander właśc. dóbr, 
Stachel Józef wójt Królówki, Jan Stokłosa wójt 
gminy Kolanowa, Władysław Struszkiewicz właśc. 
dóbr, X. kanonik Wąsikiewicz, Włodek Zdzisław 
właściciel dóbr, X. kanonik Wróbel, X. Zajac 
Jan proboszcz w Ujściu solnóm: 

Komitet powiatowy Brzeski: przewodniczący 
Floryan bar. Gostkowski prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego Erazm Tałasiewicz e. k. 
sędzia powiatowy; członkowie: Józef Dulian wła- 
ściciel gruntu, Marcin Grochola właśc. gruntu, 
Piotr Hebola właśc. gruntu, Herod właściciel grun- 
tu, Jan Janoszek burmistrz miasta Brzeska, Adolf 
Jordan właśc. dóbr, X. kanonik Jan Kitrys pro- 
boszcz w Szczurowej, Julian Kownacki burmistrz 
miasta Czechowa, Paweł Martyka wójt gminy 0l- 
szowej, Władysław Podsoński c. k. notaryusz 
w Wojniczu, X. dziekan Józef, Rosner, X. kano- 
nik Jakób Rozwadowski proboszez w Zakliczynie, 
Józef Seremet wojt gminy Radłowa, X. Tomasz 
Siemka proboszcz w Tymowej, Marcin Smoła wła_ 
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zbierało się w ostatnie trzy środy nader liczne i bar- 
dzo świetne towarzystwo. Oprócz posłów do Rady 
państwa, prawie wszystkich ministrów, wielu ezłon- 
ków tutejszej arystokracji, znakomitszych reprezen- 
tantów kolonii polskiej, zauważano pomiędzy gośćmi 
hr. Maryę Potocką, hr. Mierową, hrabinę Taaffe, 
panią Kallay, hr. Wodzicką, wice-prezydenta Izby 
ks. Lobkowicza, włoskiego i amerykańskiego amba- 
sadora, duńskiego i saskiego posła, członków fran- 
cuskiej ambasady i innych, a na ostatnim wieczo- 
rze był także W. ks. Weimarski. 

— Szkoła rzemieślnicza dla kobiet w War- 
szawie otwartą została przy ulicy Pięknej, wznie- 
sioną szlachetnem staraniem hrabianki Cecylii Zy- 
berg-Platerówny. Szkoła dzieli się na trzechletnie 
kursa: w pierwszym uczennice otrzymują naukę ro- 
bót najprostszych, jak szycie bielizny, cerowanie, 
znaczenie, początków rysunku, kaligrafii, rachunków. 
W kursie drugim krawiecczyzna, modniarstwo, hafty 
i nauka gotowania — wraz z odpowiednim wykła- 
dem nauk potrzebnych dla kobiety w życiu prywa- 
tnem. Kurs trzeci obejmuje już naukę niektórych 


Dr Harajewicz; ze strony Namiestnictwa starosta 
p. Ottmann; ze strony uniwersytetu profesorowie : 
Dr Rydel, Dr Madurowicz, Dr Korczyński, Dr Miku- 
licz, Dr Blumenstok, Dr Adamkiewicz, jako dyre- 
ktorowie klinik i zakładów uniw. interesowanych, 
oraz Dr Cyfrowicz, jako delegat. senatu akademi- 
ckiego, komisarz powiatowy P. Link, inżynier rzą- 
dowy p. Sare, architekt p. Karol Zaremba z ra- 
mienia Wydziału krajowego. Dr Hoszard przedło- 
żył nowe propozycje, względem których komisya 
nie mogła wziąć od razu postanowienia, przyjęto 
je więc tylko ad referendum. 

— Państwo Namiest nikowstwo wyjechali wczo- 
raj wieczór pospiesznym pociągiem do Wiednia, do- 
kąd powołała ich smutna wiadomość o groźnej cho- 
robie synowej, pani Romanowej Potockiej. Niepo- 
kojące wiadomości o słabości hr. Izabelli, której 
stan zdrowia niedawno tak znacznie się był pole- 
pszył, że uprawniał do wszelkiej otuchy i pozwalał 
na wyjazd do Wiednia, wzbudziły serdeczne współ- 
czucie w najszerszych kołach naszego miasta, Po- 
gorszenie nastąpiło nagle. Jeszcze w ostatnich dniach 


ich w sżkole nauki religii w ojczystym uczono 
języku! Ę 

Nemezys dziejowa zjawia się prawie zawsze, i 
spada. prędzój czy późnićj na swych sprawców. 
A nie łudźcie się panowie! Dzisiejsze głosowa- 
nie wasze znajdzie daleki odgłos po za granica- 
mi Prus. (Głosy: No! No! Niepokój). Tak jest, 
znajdzie daleki odgłos. (Niepokój!). 

Może w rzeczywistości nauczycie się niezadłu- 
go czegoś innego. Wasze dzisiejsze głosowanie 
znajdzie odgłos w Budapeszcie .(Bardzo słuznie! 
na ławach polskich i w centrum!) znajdzie od- 
głos w Brukseli, a prędzćj czy późnićj znajdzie 
odgłos w Moskwie i w Petersburgu w sprawie 
Inflant, Kurlandyi i Estonii! (bardzo słusznie !) 

Jeśli waszem własnem głosowaniem chcecio 
ukuć broń przeciw braciom waszym, jeśli naro- 
dowym podżegaczom po za granicami Niemiec 
chcecie dostarczać argumentów, jeśli chcecie o- 
puścić słabych, jeśli chcecie aby siła wzięła gó- 
rę nad prawem, to zaiste nie mogę tego uważać 
za zadanie godne wielkiego i potężnego cywili- 


ściciel gruntu w Strzelcach Wielkich, Julian Sporn 
c. k. notaryusz w Radłowie, Wincenty Stoja bur- 
mistrz miasta Zakliczyna, Edmund Stronczak c. k. 
sędzia W Wojniczu, Henryk: Trzeciak właściciel 
dóbr, Wilk właśc. gruntu, Zdzisław Włodek właśc. 
dóbr, Jan Wyczesany, wójt gminy Borzęcina, X. 
kanonik Władysław Żarlikowski proboszcz w Wo- 
jakowej. Ak 

Komitet powiatowy Wielicki: przewodniczą- 
cy Adolf bar. Lipowski prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego Kazimierz bar. Przy- 
chocki c. k. notaryusz w Wieliczce. Komitet ten 
ukonstytuował się 5 marca i składa się z 21 oby- 
wateli, których nazwisk nie wymieniono w zawia- 
„domieniu o zawiązaniu się Komitetu. 

Komitet powiatowy Wadowieki: przewodni- 
czący Dr Henryk Krobicki wiceprezes Rady po- 
wiatowej, zastępca przewodniczącego Ferdynand 
Ś bar. Baum właściciel dóbr. Komitet ten ukonsty- 
tnował się 1 marca i składa się z 16 obywateli 
; ktorych nazwiska ogłoszone później zostaną. 
; - Komitet powiatowy Dabrowski: przewodni- 


czynka z kurą“ w gipsie. 


dziewicy,“ rzeźba z gipsu; Rożniatowsk 


ubiegłego tygodnia stan hr. Romanowej Potockiej 
nie dawał żadnych powodów do obaw, tak, że pani 
Namiestnikowa, pragnąc spędzić dzień dzisiejszy, 
który jest podwójnem świętem rodzinnem w domu 
hr. Potockich, bo dniem imienin Pana Namiestnika 
i rocznicą ślubu, wyjechać mogła z Wiednia i po- 
zawczoraj rano przybyła do Lwowa. Niestety, zaraz 
nazajutrz, w niedzielę, nadeszły bardzo niepokojące 
depesze o stanie hrabiny Izabelli i państwo Na- 
miestnikowstwo natychmiast wyjechali do Wiednia. 
Towarzyszy im najszczęrszy udział i sórdeczne ży- 
czenie, aby pomyślny zwrot w stanie chorej roz- 
prószył ich bolesne obawy. (Gaz. Lw.). 

— Z uniwersytetu. P. Fryderyk Jakubowski, 
rodem z Baworowa w Galicyi, otrzymał dziś na tu- 
tejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

— "Testament Wojciecha Kucharskiego, o 
którym doniósł wczoraj korespondent z Wieliczki, 
podajemy poniżej jako dowód rozwijającego się 
między ludem poczucia obywatelskiego : 

„Cały mój majątek otrzymałem od Boga, a więc 
chcę, aby majątek mój, jaki ciężką pracą przez 
długie lata zebrałem, ku chwale Bożej i na poży- 
tek mych bliźnich był obróconym. Widząc zaś, że 
oświata i moralność ludu najwięcej tę chwałę Bożą 
pomnożyć może, zapisuję cały mój majątek na zało- 
żenie i utrzymanie szkoły ludowej w Dobranowi- 
cach, która jednak pod zarządem -sióstr zakonu Fe- 
licyanek, jako nauczycielek w tej szkółce, pozosta- 
wać ma i w której te siostry Felieyanki dzieci we- 
dług ustaw w moralności Chrześciańskiej wychowy- 
wać i na dobrych obywateli kształcić mają. 

W dzień mej śmierci i rocznice dnia tego mają 
być corocznie dzieci uwolnione od nauki i w ka- 
pliczee szkolnej ma być odprawiana za duszę moją 
msza św. z stosowną nauką, na co z funduszu, ja- 
ki z mego majątku uzbieranym będzie, corocznie 
księdzu proboszczowi z Biskupie 10 złr, a księdzu 
wikaremu z Biskupiec 5 złr. wypłacone być ma. 
Gdyby zaś X. wikarego w Biskupicach nie było, 
ma być ta kwota 5 złr. między ubogich rozdzielona. 
- Z majątku mojego, przeznaczonego na założenie 
i utrzymanie szkoły ludowej w Dobranowicach, u- 
tworzoną być ma wieczysta fundacya imienia „Woj- 
ciecha Kucharskiego“, która to fur 

é ma pod bezpośrednim See 


| czący Józef hr. Męciński prezes Rady powiatowej; 
| zastępca przewodniczącego Adolf Kukiel dyrektor 

Tow. zaliczkowego. Komitet ten ukonstytuował 
się 13 marca i składa się z 26 obywateli, których 
nazwiska później ogłosimy. 

Nie nadesłano dotychczas Komitetowi centralne- 
| mu wiadomości o ostatecznem ukonstytuowaniu się 
; i składzie dwóch tylko komitetów powiatowych: 
Niskiego i Krośnieńskiego. Natomiast poczyniono 
wszelkie przygotowania do utworzenia wyjątkowo 
oddzielnego komitetu na okrąg wyborczy: Leżajsk- 
Sokołów-Ulanów, rozdzielony między trzy sasie- 
dnie powiaty, a ten komitet okręgowy będzie o- 
statecznie ukonstytuowany, jak tylko komitet cen- 
tralny uzna tego potrzebę. 


Powyżej wymienione Komitety przedwyborcze 
powiatowe wyznaczyły delegatami swymi na 
zjazd mający się odbyć w Krakowie 20 marca, 
następujących obywateli: 

Komitet krakowski, p. Alfreda Milieskiego; 
chrzanowski, X. Osieckiego; bialski, p. Kornela 
Chwaliboga; żywiecki, p. Edwarda Dropellę; my- 
ślenicki, p. Franciszka Serwatowskiego ; limanow- 
ski, p. Tadeusza Romera; nowotargski p. Leona 
Chrzanowskiego, (który jednak tego wyboru przy- 
Jąć nie mógł, bo będąc już członkiem Komitetu 
centralnego, głosuje w tym charakterze na wspo- 
mnionym zjeździe); grybowski, p. Hilarego Podo- 
skiego ; gorlicki p. Gustawa. Kozierowskiego; ja- 
sielski p. Stanisława Kotarskiego ; rzeszowski,- p. 
Adama [Jędrzejowicza; ropczycki, p. Tadeusza 
Langiego; Kolbuszowski,. p. Maksymiliana  Zdul- 
skiego ; łancucki p. Władysława Bzowskiego ; mie- 
lecki, p. Mieczysława Artwińskiego; tarnobrzeski, 
p Henryka Dolañskiego; pilznieński, p. Walerego 
rzozowskiego; tarnowski X. Ignacego Rybickie- 
g0; bocheński, p. Konstantego Ramulta; brzeski, 
p. Henryka Trzeciaka; wielieki, p. Adolfa Lipow- 
skiego, wadowicki, p. Feliksa Dobrzańskiego; dą- 
browski „p. Seweryna Kisielewskiego. 

_W imieniu Komitetu centralnego przedwybor- 
czego 


zowanego narodu! (Wielka prawda!) Cokolwiek 
atoli na nas spadnie, nasz biedny, ciężko nawie- 
dzony naród polski nie zwątpi jednak już z tego 
powodu, że zachował żywą wiarę, iż Bóg i Pan 
nasz, który niegdyś na górze Synai ogłosił świa- 
tu piąte przykazanie nie zabijaj! włada jeszcze 
i czuwa nad życiem narodów tak sądem jak mi- 
łosierdziem swojem. (Głośne i huczne brawa na 
ławach polskich i w centrum! ) 


rzemiosł, robotę koronek, malowanie na porcelanie, 
drzewie i. materyi, szewstwo, pończosznictwo, ra- 
chunkowość kupiecką itp. Szkoła dzieli się na dwa 
oddziały, jeden dla dochodzących, z opłatą 3 rubli 
miesięcznie, a drugi internat, w którym pensyonarki 
płacą w kwartalnych ratach 175 rubli rocznie. 

— Eksplozya w Londynie. W piątek przed 
godz. 9 wieczorem, jak doniósł telegram, nastąpiła 
na Westend gwałtowna detonacya w pobliżu par- 
lamentu. Sikawki pospieszyły na miejsce wypadku 
galopem. Na szczęście parlament pozostał nieuszko- 
dzony, lecz za to niedaleki w Charles street stoją- 
cy gmach miejscowej administracyi (local govera- 
ment Board), której przełożonym jest Charles Dil- 
ke, miał na sobie ślady najstraszniejszego zniszcze- 
nia w skutku wybuchu dynamitu. Popękały kamie- 
ne ramy okien i wielkie kawały muru spadały o 
60 stóp z taką siłą, że zburzyły zamykający ulicę 
mur ceglany. Pierwsze piętro ucierpiało jeszcze 
więcej, popękały posadzki, a w jednem z biór całe 
urządzenie rozleciało się w atomy. W sąsiedztwie, 
w King-street i w parlament-street prawie wszyst- 
kie szyby zostały zdruzgotane. Wstrząśnienie dało 
się uczuć w sali posiedzeń parlamentu. Gladstone 
był u siebie podczas eksplozyi. Dom jego znajduje 
się naprzeciwko gmachu, który usiłowano wysadzić 
w powietrze. W Izbie niższej Vernon Harcourt, mi- 
nister spraw wewnętrznych, oświadczył, że nikt nie 
został ranny. W gmachu rządowym siedział w je- 
dnym pokoju woźny z swoją familią przy wieczerzy. 
Pokój został całkiem zniszczony, drzwi i okna wyr- 
wane, lampy gazowe zdruzgotane, nikt jednak, jak- 
by cudem, nie utracił życia, Powód eksplozyi nie 
jest jeszcze wyśledzony, zdaje się atoli, że jest to 
ódpowiedź Irlandyi na środową mowę w parlamen: 
cie Głladstona. 

— Horoskop meteorologiczny. Według pa- 
nującego podziału ciśnienia powietrza i stosunków 
temperatury w Europie, w najbliższych dniach ocze- 
kiwać można lekkich, miernych wiatrów zachodnich, 
i obok zwolna podnoszącej się temperatury, mgli- 
stego lub dżdżystego powietrza. 
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nej Europy. 


Sprawy zagraniczne. 


Rosya. 


Prześladowanie unitów nie ustaje; władze 
ustawicznie ścigają wiernych św. Unii Podlasian, 
mianowicie tych, co nie chcą dzieci swych chrzcić 
u popa, i tych, co zawierają związki małżeńskie 
przed księdzem katolickim w Galicyi. To też 
w każdem powiatowem mieście można spostrzedz 
przed kancelaryą naczelnika powiatów zebranych 
w znacznej części owych „zbrodniarzy.* — Prócz 
ściągania ciągłych kontrybucyi, śledzenia, czy 
Unici obchodzą święta prawosławne, formalnych 
obław na Unitów, udających się za granicę w ce- 
lu ochrzczenia dziecka lub zawarcia ślubu, napa- 
dów w nocy na domy unickie pod pozorem, że 
tam ukrywają się Unici, zesłani do charkowskiej 
gubernii, bywają często i takie wypadki, jaki na 
Zielone Świątki zdarzył się w Gęsiej u Grzego- 
rza Misiury. Strażnicy napadli w nocy i zrabo- 
wali cały dom pod pozorem, że u Misiury znaj- 
dują się fałszywe pieniądze, zabrali wiele ksią- 
żek słowiańskich i szkaplerze. Nie zważając na 
to, że naturalnie pieniędzy fałszywych nie znale- 
źli, zagrozili, że, jeśli Misiura i jegó domownicy 
będą sprzeciwiali się prawosławiu, napady podo- 
bne powtórzą się. Rzeczywiście strażnicy jeszcze 
dwa razy napadli na dom Misiury i za każdym 
razem formalnie ograbili go, zabierając wszystko, 
co dało się zabrać. — Szczególniejszą uwagę 
{zwrócono na tych Unitów, którzy, zatęskniwszy 
za rodziną, udali się z chersońskiej gubernii naj 
Podlasie, Ucieczk: „Ręzpoczęła - wdzi 
jeszcze za czasów Kotzebuego, A 
słaniu Unitów nu w 
tów takich po 


ale i do całej epoki jego. 


r 


- członek i referent Komitetu 
Leon Chrzanowski. 


ad o założeniu szkoły, zakon elicya-| Antoniego Bandułę, za kradzież pieczywa; Franci- 
nek został zniesiony, albo gdył try Felicya Porębskiego, za. kradzież surduta; za pijaństwo 
{nauczać w mej szkole nie mo, b nie chciały, |3 osoby. >. ża 

natedy połowa dochodów z mojej fundacyi być maj 5. > 
|użytą na utrzymanie szkółki, a zaś druga połowa 
na gospodarzy z parafii Biskupie, którzy przez klę- 
ski i nieszczęścia podupadli jednak pierwszeństwo 
mieć mają włościanie w Dobranowicach zamieszkali. 

Żonie mojej Maryannie z Kulmów Kucharskiej 
zapisuję na własność wszystkie po mnie pozostałe 
ruchomości należące do urządzenia domowego oraz 
stanowiące żywy i martwy inwentarz mego gospo- 
darstwa. Zaś zagrodę moją pod Nrem 6 w Do- 
branowicach tejże żonie mojej na dożywotne prze- 
znaczam użytkowanie z tem, że na każde żądanie 
komitetu szkolnego, żona moja w miejseu przez ko- 
mitet wskazanem jeden mórg gruntu ustąpić będzie 
winna pod budowę szkoły. 

Rozdzielenie zapomóg pomiędzy podupadłych przez 
nieszczęścia wieśniaków nastąpić ma na wniosek 
i przedstawienie miejscowego proboszcza, wójta 
gminy i Wydziału powiatowej Rady wieliekiej tych 
włościan, którzyby na zapomogi zasługiwali. Í 

Od dnia mej śmierci dłużnicy moi płacić będą 
od wypożyczonych kapitałów po pięć od sta rocznie 
tytułem procentów, procent nad tę stopę wyższy 
opuszczam im. , 

Dzieciom po siostrze mojej Maryannie z Kuchar- 
skich Jakóbowskiej zapisuję moje wierzytelności, 
jakie mam u Jana Zbrożka z Sierakowa, Stefana 
Nowaka z Grajowa, Antoniego Stachury z Bieńko- 
wie, Jana Czopa z Budzanowa i Anny Bosakowej 
w Sułkowie. gaze 

Nareszcie nadmieniam, że jak długo odpowiedni 
i na wybudowanie szkoły oraz jej utrzymanie po- 
trzebny fundusz z mego. majątku zebranym nie zo- 
stanie, tak długo ma być oprocentowany. 

Coroczne nabożeństwa nietylko za moją, ale i za 
żony mej duszę mają być odprawiane.“ 

—. Wiedeń 17 marca. Stowarzyszenie „Przytu- 
lisko polskie w Wiedniu* odbyło d. 16 b. m. swe 
tegoroczne (czwarte) walne zgromadzenie w sali tu- 
tejszego Towarzystwa muzycznego pod przewodni- 
ctwem wice-prezesa Izby Panów, ks. Konstantego 
Czartoryskiego. Odezytane: sprawozdanie z trzecio- 
rocznej. działalności „Przytuliska, * wyraża przede- 
wszystkiem podziękowanie dla dobroczyńców i człon- 
ków Towarzystwa, szczególniej też dla Rad powia- 
towych, które tak licznemi „datkami przyczyniły SLĘ 
do rozwoju Stowarzyszenia, i konstatuje, że wpłynęło 
w ubiegłym roku do kasy „Przytuliska* 1288 złr. 
18 c., która to kwota użytą została Róż REAR: 
w-195 wypadkach wsparć pieniężnych 1 na rozdzie- 
lenie rłókiicdży potrzebnych rodaków 1217 marek 
na obiady, a 420 marek na noclegi. Przy wyborze 
użupelniającym do Wydziału zostali wybrani : Dr Pa- 
wel Duniecki (jednogłośnie), Stanisław Gawlikowski, 
Edw. Górski, Ant. Kaczorowski, X. Zygmunt Czer- 
wieński (kaznodzieja przy kościele polskim §. Ru- 
prechta), A. Czyżewiez, Piotr Szezeblewski, Stan. 
Wartalski, A. Martynek i Mikulski. Na rewizorów 
rachunkowych powołało zgromadzenie pp.: Ant. Pro- 
kesza starszego insp. kolei półn., Eust. Durota insp. 
kolei połudn., Edw. Podgórskiego konsulenta pra- 
wnego Banku austr.-węg. (narodowego). Zaraz po 
zamknięciu walnego zgromadzenia ukonstytuował się 
Wydział wybierając przewodniczącym: Dr Pawła Du- 
nieckiego, zastępcą Ant. Kaczorowskiego, skarbni- | St l 
kiem J. Warchalowskiego, a sekretarzem St. War-|Baumgartnera „Powitanie; “ Malczewskiego „W ko- 
talskiego. Hee palni;“ Pociechy „Jesień,* akwarella ; -Kozakiewi- 
| — U państwa Ziemiałkowskich w Wiedniu;cza „Kapliczka,* rzeźba z drzewa; Ertla „Popiersie 
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- Po wykazaniu, jak władże w 
iem=w zkolnćj post i 
Stablewski następującemi słowy: © |soń: guber Podlasie. N EEA 
town ak bezwzględna , że już bezwzglę-| . Mimo. naí zajnej czujńości straży ziemskiej 
4 być nie może, unifikacya językowa i na-|w wigilią Bożego „Narodzenia znajdował. się tyl- 
rodowa zdaje się być ostatniem słowem dzisiej-|ko o.parę wiorst od Lasek (siedlecka gubernia, 
sżój. pruskićj mądrości. Kiedy Prusy jeszcze były|powiat. włodawski), w których mieszka jego ro- 
małemi, nie lękały się niebezpieczeństwa dla swćj|dzina. Na trakcie Chomiuk spotkał się z dwoma 
potęgi i jedności. Dziś, kiedy stanęły na szezy-|strażnikami, jadącymi wozem. Ci natychmiast go 
cie swój potęgi w połączeniu z Niemcami, obja- | poznali i jeden z nich zapytał: Zkąd? Drugi zaś 
wiają małoduszną bojaźń w tój tak gorączkowćj| zawołał: Znam cię, ptaszku, jesteś z chersońskiej 
manii germanizowania. Potęga Austryi polega wła- | gubernii, Chomiuka związali strażnicy, zabrali na 
śnie na sercach wiernych poddanych i ludów, po-ļwóz i odwieźli do Włodawy. Tam w kaneelaryi 
między któremi Polacy eo się tyczy wierności i|nacz. pow. spisano protokół i odprowadzono go do 
poświęcenia nie są przecież zaiste ostatnimi! gm. do Ostrowa. ZOstrowa odprowadzono go na- 
Czyżby państwo pruskie miało upaść, gdy dzie-|powrót do Włodawy, zkąd okutego w kajdany 
eko polskie będzie się uczyło w języku ojczy-|odwieziono do Białej, a z Białej do Brześcia li- 
stym? Mojem zdaniem państwo pruskie nie po- tewskiego. W Brześciu zabrano mu rzeczy i pie- 
niosłoby zaiste ani moralnéj, ani politycznćj szko-|niądze (10 rubli) i odwieziono do Odessy. Boże 
dy ze względu na polityczne położenie świata, a| Narodzenie Chomiuk spędził w turmie. Podróż 
mianowicie ze względu na Wschód, gdyby się trwała trzy tygodnie, gdyż zatrzymywano go po 
sprawiedliwie obchodziło z tym słowiańskim na-|kilka dni w turmach. Z Odessy także dopiero po 
rodem,- który pośród 100 milionów słowiańskich |odsiedzeniu czterech dni w turmie wyprawiono 
raci, pomimo prześladowania, jakie ponosić mu-|go do Natalówki, miejsca wygnania. Chociaż u- 
si, jeszcze dzisiaj jest- pierwszym narodem: eywi-|płynęło już kilka tygodni od przybycia Chomiu- 
lizacyjnym. ki do Natalówki, dotychczas nie zwrócono mu a- 
Posiew oburzenia i nienawiści poddanych do]ni odzienia, ani pieniędzy, Podczas uwięzienia 
rządu jeszcze nigdy w dziejach nie wydał dobrych ściśle go zrewidowano i zabrano odzienie i cza- 
owoców! - ; i pkę. Czego właściwie szukali, zapewne nie umie- 
Prasa niemiecka, o ile nie zostaje pod bezpo- liby powiedzieć ani strażnicy, ani naczelnik po- 
średnim. wpływem prasowego biura, chociąż ją | wiatu. SALES 
straszakiem t. z. polonizacyi wielokrotnie sztucz-| - Jako objaśnienie do tego prześladowania Uni- 
nie przeciw nam podburzano, musiała uznać, jak|tów posłużyć może wiadomość podana. przez 
umiarkowane i słuszne. są nasze wnioski. Tym Mosk. Wied. w artykule „Prawosławne bractwo 
atoli, którzy sądzą, że za pomocą rozporządzeń chełmskie,* który twierdzi, że głównem zadaniem 
rządowych można według npodobania poniewie- tego bractwa jest popieranie rozwoju prawosła- 
rać najświętszemi dobrami ludu, które. nam za-|wia w eparchii chełmskiej. „Braetwo to — piszą 
. bezpiecza natura, prawo międzynarodowe 1 ukła- Mosk. Wied. 7- można nazwać strażniczą pozy- 
dy, tym przypominamy, że przecież nie kto inny, |cyą, wytrzymującą uporczywie naciski zachodniej 
tylko. królowie zastawiali swe królewskie słowa propagandy, nie dającą tamtejszej prawosławnej 
w obronie: naszćj narodowości i języka, i zobo- ludności zatracić swego języka, wiary przodków 
wiązywali się. tem samem do dania szkole tych|i narodowości rosyjskiej. () W celu podtrzymania 
instytucyj, w których możebna była egzystencja j W miejscowej ludności rosyjskiej () samowiedzy 
i rozwój naszego języka. ` ` jej religijnych przekonań i narodowych odrębno- 
"Nie uszanowanoby słów królewskich, gdyby |ści, bractwo w roku ubiegłym założyło muzeum." 
tak uprawnione żądania odrzucić miano. Jesteśmy Nie zachodnia, ale wschodnia, ezyli prawosławna 
też przekonani, że skoro prawdziwy i nięzamglo- odbywa się tu propaganda -— atoli dzielni a tak 


ny.obraz nędzy i niedoli narodowości polskićj doj-|nieszezęśliwi Podlasianie nie dadzą się nigdy 
3 zmoskwiczyć. 


polska.. 


dą W: nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1lej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 


=- Gabinet archeologiczny: uniwersytetu Ja- 


dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni- 
wersyteckich. 

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

— D. 19go marca pochmurno, wieczorem śnieg; 
term. od 0:8 doszedł do -|-3:5 C. Barometr opada; 
o godzinie Tej rano d. 20 stan jego był 737:1 millim., 
term. 0:4 C. -- Wiatr półn.-wschodni. 


— We środę d. 21go marca: Ś. Benedykta op. w. 


giczne we Lwowie. 


Tom pierwszy 2 złr. 


1883“ itd. dziełko popularne. 


Wiadomości artysłyczne, literackie 
i naukowe. 


Dom Otwarty, najnowsza komedya Bałuckiego, 
w trzech aktach, ukaże się na benefis p. Frenkla, 
w sobotę 31go. Bieżący tydzień, w którym nie 
będzie przedstawień, 'zużytkowanym zostanie dla 
prób z komedyi ulubionego a tak wielce utalento- 
wanego autora. 


Z Akademii. Komisya antropologiczna odbyła | Cena 6 złr. © - 
pod przewodnictwem Dra J. Majera posiedzenie 
w dniu 16 b. m. Sekrętarz Dr Kopernicki za- 
wiadomił, że druk VII tomu „Zbioru wiadomości 
do antropologii krajowej* prawdopodobnie ukończo- 


brakujących jeszcze spostrzeżeń antropómetrycznych, 
celem uzupełnienia badań nad charakterystyką fizy- 
cznąj ludności galicyjskiej, rozesłane zostały ode- 
zwy do 17 lekarzy, którzy gorliwość swoją w tej 
mierze dawniej już udowodnili, na których więc 
liczy komisya z wszelkiem zaufaniem. Jako przy- 
czynki etnograficzne nadesłali: p. B. Popowski 
około 200 dum i pieśni ludu ruskiego z z Zale- 
wańszczyzny; p. Z. Rókossowska opis obrzędów 
dorocznych z towarzyszącemi im pieśniami ludu ru- 


na III związanych. 


szyńska z Jezierny na Ukrainie zbiór bajek i za- 
gadek dosłownie po rusińsku, oraz opis obrzędów 
przy zakładaniu domu i pogrzebach. Następnie 
przewodniczący: wyłożył wypadki dokonanych przeż 
siebie obliczeń średniego: trwania życia u Chrześcian 
i Żydów w m. Głlinianach, opartych na wykazach 
iśmiertelności z lat 26, sporządzonych przez Dra: A. 
Janiszewskiego, którego gorliwości oddano 
zasłużone uznanie. W. myśl. wniosku sekretarza ma 
się tenże zająć wspólnie z: p. J. N. Sadowskim 
rozpatrzeniem i przygotowaniem do druku rękopi- 
smu Ś. p. Bi Podezaszyńskieg o, obejmującego 
wykaż miejscowości z zabytkami przedhistorycznetni. | 
W końcu, na wniosek przewodniczącego i sekreta- | 
rza, komisya uchwaliła jednomyślnie, przedstawić 
do zatwierdzenia Wydziałowi matematyczno-przyro- 
dniczemn wybór na członka swego p. Dra Buszka, 
fizyka m. Krakowa. ` 


dzie tam, zkąd ludy mają prawo spodziewać się 
sprawiedliwości, że. tam uczynionoby zadość na: 
szym skargom i żałom. , 
Polityka nie zna wprawdzie, ogólnie rzecz bio- 
rąc, wdzięczności; atoli chociaż wielokrotnie roz- 
mijała się zupełnie z sumieniem, to przynajmniej 
starała się zachować pewną przyzwoitość. Dziwne 
zaiste uczucia wywołaćby musiała okoliczność, 
gdyby w tój samój chwili, w którćj w Królewcu, 
nad kolebką pruskićj wielkości wzniesiony ma 
być pomnik Albrechtowi I, temu Albrechtowi; 
który koniecznie budzić musi wspomnienie, Ze 
orzeł pruski znalazł opiekę pod skrzydłami orła 
polskiego, że władzcy Prus odbierali go z rąk 
polskich królów (Słuchajcie ! Słuchajcie!), gdy- 
by w tćj samej chwili synom narodu polskiego 
pod panowaniem pruskiem zaprzeczyć miano po- 
'  ręczonego nawet przez królów pruskich prawa 
| narodowego bytu, gdyby im wydrzeć miano na- 
|. wot to źdźbło prawa, jakie mają do tego, aby: 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 20 marca. 


Ruch przedświąteczny rozpoczął się na do- 
bre w naszem mieście. Zwłaszcza targ dzisiejszy był 
bardzo ożywiony; pełno po Rynkach kupujących i 
zaopatrujących się na święta; w cukierniach i re- 
stauracyach obstalunków co nie miara. 

— Dr Hoszard, członek Wydziału krajowego, 
przybył dziś do Krakowa i brał zaraz o godzinie 
1iej rano udział w komisyi, która się odbyła w szpi- 
talu 5. Łazarza, celem obrania gruntu pod budowę 
klinik uniwersyteckich, oraz zakładu anatomii pa- 
tologicznej. Komisyi przewodniczył delegat namie- 
stnictwa hr. Badeni, należeli zaś do niej ze stro- 


ny Wydziału kraj, Dr Hoszard i dyrektor szpitala 


Ti 


Na Wystawę Tow: Przyj: Sztuk Piękn. nadeszły: 


Na osobną wzmiankę zasług 

w marcowym zeszycie lwowskiego Przewodnika 

|naulkowego staranna i mozolna praca Juliana Ko- 

łaczkowskiego p. t. „Pamiątki po Janie Sobie- 
nym będzie w miesiącu czerwcu; że dla pozyskania skim * Jest ona w tej ehwilizbardzo na czasie, skoro 
zawiera spis, opis i wiadomości o wszystkich pra- 

wie przechowanych przedmiotach, z pamięcią Ja- 


Tzn 


Kazimiery w ciągu Wyprawy dod Wiede 
blioteka Mrówki tom 161—163) Lwó 


W sprawie konfiskaty broszury: f : 
Rozprawa w procesie karnym Jana Matejki itd. =. 
wydał Sąd tutejszy następujący wyrok: 


W Imieniu Jego Cesarskiej Mości. 


w, księgarni 


Dziew= 


Nr. 2gi Przeglądu Akademickiego z 10go b. m. 
zawiera następujące artykuły: W sprawie ruskiej; 
Privilegium Veneris; Sobótka miłości (wiersz); Kro= 
nika; Korespondencya (z Krakowa, z Lipska); Bi= 
bliografia ; Bibliografia prac akademickich od sty= 
cznia r. b.; Feilleton (Wspomnienia Akademika). 


Z teatrów wiedeńskich. P. Edwin Booth, ZZ 
słynny aktor amerykański, przybędzie na występy < 
gościnne do Wiednia, gdzie d. 31 marca w „Stadt- 
theater“ odegra Hamleta, a następnie Otella i Lvaraa. 
Równocześnie w „Carltheater* p. Merelli, syn, urzą: 
dza przedstawienia opery włoskiej, której gwiazdą - 
będzie panna Ktella Gerster. W jesieni zaś wystąpi 
w operze wielkiej nasza znakomita rodaczka p. em-  - 
brich-Kochańska. Kontrakt już podpisany. Artystka č 
śpiewać będzie po włosku. W teatrze „An der 
Wien* odegrano z wielkiem powodzeniem nową 
operetkę Suppego p. t. Podróż do Afryki, 


SOBIESCIANA. 


Zbliżająca się rocznica Odsieczy wiedeńskiej, 
zaczyna coraz bardziej poruszać umysły. Tak u 
nas, jak w Wiedniu, czynią się przygotowania do- 
uroczystego obchodu tego faktu historycznego, ma- 
jącego doniosłe znaczenie nietylko w dziejach Pol- 
ski i Austryi, ale i w dziejach całej cywilizowa- 


O przygotowan ach tych wiedzą już czytelnicy 
nasi z niejednokrotnych wzmianek i artykułów. 
Nadal będziemy się starali w nieustannej ich o 
tem utrzymywać wiadomości i w tym celu otwie- 
ramy stałą od dziś rubrykę Sobiesciana, w któ- 
rej pomieszczane będą tak doniesienia o szczegó - 
łach przygotowujących się uroczystości, jak prace 
i artykuły o pamiątkach, tudzież dziełach sztuki, 
odnoszących się nietylko do samego Sobieskiego, 


Niebawem będziemy mogli powiedzieć nieco 0 
czynnościach Komitetu krakowskiego, któremu już 
kilka zbiorów krajowych zrobiło nadzieję wzięcia 
udziału w Wystawie. Dziś wspominamy tymeza- 
sem o kilku publikacyach okazujących, że i na 
polu książkowem ruch zaczął się niemały objawiać. 

Wiadomo, że znany i zasłużony zbieracz J. 
Łoski w Warszawie wydać ma dzieło jubileu- 


Łucyan Tatomir wydał w ostatnich czasach 
aż dwa dziełka do tego przedmiotu odnoszące się: 
1) „Wspomnienie o Królu Janie IMI“, Lwów, od- 
bite tylko w 50 egzemplarzach i 2) „Ślady Kró- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można co-|la Jana III w kraju naszym, 106 miejscowości 
w Galicyi zostających w związku z żywotem dzie- 
jowym i domowym Jana Sobieskiego“. Książka 
pamiątkowa wydana przez Towarzystwo pedago- 


Leliwa Ludwik Piotr: „Jan Sobieski i jego wiek“, 


Niewieski Stanisław „Opisanie krótkie zwycię- 
ztwa Polaków a klęski Turków pod Wiedniem r. 


Niedawno wydobyto na jaw i na nowo w han- — 
del księgarski puszczono znaczną część nakładu - 
publikacyi źródłowej z przed 20 lat, z której li- 
czne późniejsze prace i publikacye o Janie III po 
większej części czerpały pełnemi garściami, ana: - 
wet po prostu przedruki robiły. Są to „Listy Ja-. 
na Sobieskiego do żony Maryi Kazimiery, wraz 
z listami tej królewskiej rodziny i innych znako-- 
mitych osób, przez J. Bandtkiego z oryginałów ar: 
chiwum niegdyś Sobieskich przepisane“, które u- 
porządkował, dalszymi pomnożył i przypisami 0-- 
patrzył Antoni Zygmunt Heleel. Kraków 1860 r. 


uje, świeżo wyszła 


Jeżeli tu jeszcze wymienimy. rozpoczęte pomni- 
kowe publikacye Akademii Umiejętności, a miano- 
wicie Waliszewskiego Archiwum spraw za- 
granicznych francuskie do dziejów Jana ITI, dwa 
tomy (lata 1614—1679), Kraków 1873 i 1881 i 
Fr. Kluczyckiego Pisma do wieku i spraw Jana 
Sobieskiego, tom pierwszy w dwóch częściach (lata 
skiego z Jurkowszczyzny na Wołyniu; p. J. Mo- 1629—1674) Kraków 1880 i 1881, jeżeli WIOSZ: 
cie wspomnimy tegóż samego niestrudzonego Fr. 
Kluczyckiego (który badanie: tej epoki i tego. pa- 
nowania obrał sobie za monopol), ciekawe szkice! 
w Czasie umieszczane, i wreszcie zajmujący: opis. 
samej walnej pod Wiedniem rozprawy. w Kalenda-. 
rzu Czecha na r. b., łatwo osądzi już każdy z tego: 
pobieżnego wyliczenia, jak wielki ruch literacki: 
i uczony objawił się w ostatnich czasach u nas - 
około:postaci króla bohaterskiego... nicca o o ooo 


e 


C. k. Sąd kraj. karny pod przewodnictwem e. k. 
radcy Sądu krajowego Szpora, wobec c. k. rad 


„dnia 2 grudnia 1882 r., Kraków, nakładem Jana 
„Matejki. Druk W. Korn 
obejmująca na stronicach 14, 15, 17, 18, 19, 21, 
28, 25, 26, 28, 29 znamiona występku z § 302 
u. k., zatwierdzoną została, rozpowszechnienie jej 


zdołają, ani nawet na nie wpłynąć nie mogą. 


É; 
z 
zę 
SĄ 
5 


narodu doznawać będą. 


prawomocnem. 
C. k. Sąd krajowy karny. 
Kraków 10 marca 1883. 


czania kraju — nie objawił jednak autor w bro- 
szurze tej dążności podburzania do kroków nie- ; 
przyjaznych przeciw żydom, nie zachęca, ani też |za 100 kilo po 13-40 marek (7 złr. 78 
uwodzi narodu do nieprzyjacielskiego przeciw ży- 
dom działania, dlatego też konfiskatę zakwestyo- 
nowanej broszury, wyrażnych znamion występku 
z $ 302 u. k. w sobie nie mieszczącą, uchylić 
należało. Zresztą fakta w zakwestyonowanej bro- 
szurze przytaczane, które autor jej ma posiedze- 
niu jawnem wywodem historycznym i datami sta- 
tystycznemi uwidocznił, są prawdziwe i powszech- 
nie wiadome, spowodowały ustawy przeciw lichwie, 
przeciw opilstwu, przeciw pokątnym pisarzom i jako 
takie w broszurze przytoczone, usposobienia lu- 
dności chrześciańskiej do Izraelitów zmienić nie 


Jednostki bowiem Izraelitów oddających się 
nauce i pracy, postępujących uczciwie, zawsze 
w narodzie znajdą poszanowanie; natomiast je- 
dnostki Izraelitów postępujących nierzetelnie, tru- 
dniących się lichwą, rozpajaniem ludu, pisarstwem 
pokątnem, jako wyrzutki społeczeństwa wzgardy 


Powyższe orzeczenie udzielamy na żądanie 
Oponentowi, nadmieniając, że jeszcze nie stało się 


E „d. 2 grudnia 1882., Kraków, nakładem Matejki. 
E „Druk W. Korneckiego 1883,“ jako nie obejmu- 
Jącej w sobie znamion występku z $ 302 u. k. — 


Wiadomości 


o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 19 i 20go marca. 


GR Powody. 
3 Wymogiem ustawowym do ustalenia przedmio- 
towej istoty występku z $ 302 u. k., jest podbu- 
rzanie 'do kroków nieprzyjaznych, nieprzyjaciel- 
skich (Feindseltgkeiten) przeciw różnym narodo- 
wościom, stowarzyszeniom religijnym, pojedynczym 
klasom i stanom obywatelstwa, stowarzyszeniom 
prawnie uznanym i w ogóle zachęcanie lub uwo- 
dzenie mieszkańców państwa do tworzenia stron- 
nictw, w sposób nieprzyjazny działających. Wyraz 
Feindseligkeit w tekscie autentycznym ustaw 
w $ 802 u. k. użyty, tłumaczony odpowiednio na 
język polski, nie oznacza nienawiści (Hass), lecz 
kroki nieprzyjazne, nieprzyjacielskie, Ustawodawca 
wyrazu Hass użył w przepisach $$ 65 lit. a 300 
u. k., nie użył go zaś w przepisie $ 302 u. k. ; 
 boć też musiał znać różnicę tych dwóch wyrażeń. 
Nienawiść bowiem mieści. w sobie pojęcie uczucia 
wrogiego, będącego skutkiem długotrwałej niechę- 
ci, lecz niekoniecznie objawiającego się jeszcze 
czynem; gdy tymczasem pod krokami nieprzyja- 
cielskiemi, nieprzyjaznemi pojmujemy już czynne 
nieprzyjazne działanie. Wymogiem zatem ustawo- 
wym do ustalenia przedmiotowej istoty występku 
z § 302 u. k., jest podburzanie do czynnego nie- 
_ przyjaznego działania, nie zaś do nienawiści, jak 


siewu. Ruch i obrót były dobre. 


na 250 funtów od 38.10 do 37.— złp. 


wał się w ciasnych granicach. Zakupywano 


-to w uchwale zaoponowanej przyjęto. W broszu- | 

rze zakwestyonowanej autor przedstawiając swoje | 
_ przemówienie W proceśie 0obrazę-słowną Jana 
Matejki, i wspominając o proteście Izraelitów wsku- oy 
tek mowy inauguracyjnej Jana Matejki w Czasie 
zamieszczonym, zarzucającym Matejce: „oddziały- 
„wanie niekorzystne na młodzież całą, każenie 
„pojęć młodego pokolenia, sianie ziarna nienawi- 
„ści kolegów ku kolegom, zakłócanie zgody i mi- 
„łości narodowej,* wykazuje, że mowa Jana Ma- 
tejki spowodowała przeciw niemu agitacyę żydów 
tak w kraju, jak i po za krajem; wykazuje, że 
żydzi solidarnością swą tworzą jakoby społeczność 
odrębną, narodowi wrogą, uchylające się od cięższej 
pracy, od płacenia należytości skarbowych, od służ- 


SOP 


do 80:— złr. 


Wykaz dochodów 
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika. 


- Ind i inteligencyę, posługując się arogancyą i te- 
roryzmem. Ostrzega żydów, że mieszczaństwo ma 
jeszcze dość sił żywotnych, aby jednym rzutem 
energicznym uwolnić się od wpływu żydów i sta- 

 nąć na wysokości stanowiska sobie należnego, — 
ostrzega ich przed chwilą ostatecznego obrachunku, 
dając radę, aby żydzi w części usunęli się z miast, 
rozsypali się po wsiach, lecz nie jako szynkarze, 
lichwiarze lub pokątni pisarze, lecz jako rolnicy 
jęli się do pracy rolnej (aratro aut ense), inaczej 

' popchną naród do kroków desperackich. 

Z treści tej broszury, która cała na posiedzeniu 
odczytaną została, wypływa, że autor miał na celu 
skarcenie arogancyi Izraelitów w wspomnionym 
ich proteście, przeciw Janowi Matejee objawionej, 
ostrzeżenie ich przed dalszemi skutkami tworzenia 
jakoby odrębnej społeczności w narodzie, przed 


Od 21 do 28g0 | 


lutego 1883 r. 


cel zir. |e| zi 
| 


| 


Od 1go stycznia 


1882 


æ lel Ææ [o] z 


Riah tr. 
m PR 


0d 21g0 do '28 


Od igo stycznia, 
do 20go lutego 


| 1,018,681 56 _ 282,644 


| płacą | żądają” 


Wiedeń 19 marca 


Kurs pieniędzy i papierów publ. Obi długu pańswa 


2/ 0 i 
Miraków 20 marca. Wa SA AR Se om: 
Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. . 118 50 |119 50 Ua ni POZŁOR OŚ MA m oo % 
Rubel ES ORA ESNY a EA 158 1 66 Ahh Losy z roku 1854 po 250 złr. 
© Marki niemieckie za 100 marek . e . 58 25 | 58 75 4 A » 1860 „ 500 
E Dukatiważny „ao SCENY, oe S i O O0 NEO A A A aaea 1860: 100; 5, 
= 20-frankówka aE e 946 | 956 $ »ozl864 „00, 
a PEVA Eray PS A E T 973 | 988 5 » . 1860,50 6, 
Srebro austryackie za 100 złr. . . e o o 100 — |100 — Losy Qomo-Renten i 
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . 99 50 | — — Obligi indtmniza cyjne. 
E Listy zastawna i obligi Caio e 10%, podat. 
Ee 6% pożyczka krajowa galicyjska . ; 100 — |101 50 ukowińskie AOR) » 
EE Obliśacje GÓRA YA galicyjekie $ 97 T5 |9875 | Galicyjskie . n » 
= 4% listy zast. Tow. kredyt. ziemsk. . „ È 89 50 | 9050 | Morawskie 2: o o» 
3 i EA 7 siemet l a s 50 | 88 — Wiwa alryackie A Ą 
gł listy: : S Da — | 98 60 8zo-austryackie . A 
po aa a Ea a a ; 
p o Oe elie. zakk włoć, . E e JS Oo D0 p02 e | Btyryjekiei PAG e 
| DZY zast gal zakł kred, wło. za 100 zir, j2 i || 92 50 | 9850 | Siedmiogrodzkie , . „ 7%, , 
i 5% listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10%|5%, |100 — |101 — | Węgierskie . . ., . „ „* > 
Św 5% listy zast. „ zwrotne za 40 lat T 96 75 |9775 parior, z klauz. 1867 . An 
3 5/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot| & | r Pok Kolei węgierskiej . 
$ za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. AB |98 — |100 — pa „Penta węgierska złota . . . . 
/ 6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrotyš 5 lak » n » (za Ostbahn). 
EC. LE 36 lat, Pach za 100 złr. w. a. . |28 |101 25 |102 75 Akcye bankowe. 
% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowi tIS À 
e o Z foo 50 |102 50 | Anglo-austryackiego Bnnku . 120 zir, 
7% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot? * Boden-Credit AE poau ae 
za 20 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 108 — |105 — Ait-A natali la Ta 1.508, 
5% listy zastawne Król. Pol.zr.1869 [, 100 rubli] | 99 25:4 |100 2524] Credit-Anstalt dla ala p L60x, 
4% listy likwidacyjne Królestwa Pel. [„ 100 rubli] | 87 —g| 88 255 Dea PA ER 0 20 z 
Akcye kolejowe i bankowe. ii Escompt al AL . 500 > 
Akcy6 kolei Karola Lndwika . . . po złr. 210 | 307 — | 309 — | Gal. Banku dla Hand. i Prz. 200 7 
Ja „ , Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200 EOS 172 — Auatro wog Banku (Nat.-Ba.) eoo 7 
„ banku hipot. we Lwowie RE 200 || 300 — | 305 — Una AE ŚR 1 
» banku a > Prz. WA: a KA ZE Wied. Bankverein . . . . 100 > 
osy . krajowe, $ 
Losy miasta Krakowa . e . « « « e . | 18 %5 | 20 25 „Akcye koli, 
Losy miasta Stanisławowa . . « . s „ e o | 2225| 2450| Albrechta. . . . . 200 złr. bez% 


Alfold-Fiume. . . . 200 „ 5% 


złr.; tatarkę od 7:50 do 8:— złr.; proso od 7: 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


z biura Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 


Z powodu bardzo złych dróg do Barana pro- 
wadzących, dowóz zboża tamże na wczorajszy targ 
był niewielki. Pięknej pszenicy nie dowieziono, 
w średnich gatunkach kilkaset korcy; dlatego 
płacono ją cokolwiek niżej. yto i jęczmień po 
cenie z ostatniego targu. Owies poszukiwany do 


Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 30— 
do 46— złp.; żyto na 227 funtów od 29-— do 
32:— złp.; jęczmień na 202 funtów od 23 do 28 
złp.; owies na 138 funtów .od 18-— do 21. złp.; 
y|jagły na 250 funtów od —— do —— złp.; proso 


Z braku zagranicznych kupców ruch i obrót na 
dzisiejszym targu kleparskim były dość słabe, 
tendencya mdła, przez co przebieg targu odby- 

o 
większej części na miejsco we potrzeby, lubo kilku 
ajentów zakupiło parę partyj pszenicy na wywóz 
do Niemiec. Piękne gatunki znajdowały kupców, 
poślednie trudne były do pozbycia. O żyto popyt 


[złr.; białą od 8— :do 930, złr.; żyto piękne od 
50 do 6:80 złr.; | 


(do 7:50 złr.; wykę od 7:50 do 8:25 złr. jagły od 
11:50 do 13— złr.; kukurudzę od 7:— do 1:50. 
złr.; rzepak od —*— do —— złr.; koniczynę 
czerwoną od 75— do 100— złr.; białą od 60: 


F by wojskowej, wycieńczając kraj lichwą, rozpaja- IGR 1888 
niem ludu, pisarstwem pokątnem , postępując nie- | Lwów-Brody| 4. 
uczciwie w stosunkach handlowych , demoralizują WB AM Podwołoczys| Razem 
zł rz|GIS Roc lol <h= lm 


e 


193,576|99]  «o7tT2i| 23429120 


| 


do 20g0 lutego | 1,069,814'43 884206 1,299,287 36 


Razem | 1,254,39142| _279,19014] 1,538,58156 


— 
KĘ 


go | | 
lutego 1882 r. 175,334 38) 48,782 75]  224,117/13 


84] 1 Sa 
Razem || [1188,966,94] 831,427,59] 1,520,398[58 


dalszemi skutkami demoralizowania ludu, wycień-| Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 


„| wykon 


Koszta transportu za 100 kilo zboza 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z 


do Krakowa 96 centów. 


Kosiński z Stryja. 


dzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. 


. 


stowych. 


Redyka i Wiszniewskiego. 


NADESŁANE. 


ksonii. Mnóstwo wyleczeń.— Złoty medal 
naukowego w Paryżu. 


CZAS z Środy 21 Marca 1883. 


po 1970 marek (11 złr. 52 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 13:10 marek (7 złr. 66 ent.); owies 


rzepak za 100 kilo 33-— mark. (19 złr. 


do Wrocławia 1 markę 48 fenigów ; ze Lwowa 


Kraków dnia 19 marca. — Przyjechali. 
HOTEL SASKI. Ks. R. Czartoryski z Kopyczyń- 
ca; hr. H. Lamberg z Przerowa, X. kan. L. Ru- 
czka z Wiednia, J. Borowski, S. Kotarski z Ga- 
licyi, B. Gałęzowski z Husiny, Flor. Grostkowski 
z Opatkowa, Dr S. Smoleński z Jaworza, H. Lip- 
kowski, $. Lipkowska, P. Podhorski z Podola, K. 


ZEE R OO ZZA 


Artykuły w dziale „Nadestane* mie pocho- 


O ZZ E E 


Aptekarz i chemik lej klasy, P. Sabourdy 
w P aryżu, przygotowuje od lat 5, według prze- 
pisu najznakomitszych lekarzy, Ztarnka z Kreo- 
zołu, roztworzone w tranie sztokfisza, które za- 
wsze pomyślnie skutkowały w leczeniu suchot pier- 


Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, 
(657) 


i wszelkie choroby 
a acz © wylocza listownie specyalista 


Dr Killisch w Dreznie w Sa- 


cent.) ; — 
30 ent.). 


wynoszą: 
Krakowa 


nerwowe 


Towarz. 
(741-3) 


E TE 


=> 


wa zastąpienia przewodniczącego Bauma, 


Krakowa,. między innymi hr. Męciński 
Wodzicki. 


Piszą nam z Wiednia : 


Jętą, ale nie ulega żadnej wątpliwości, 


w Londynie nie tracą nadziei 


e- rzyp 
ogla w-jakib 


zarzucają rządowi naszemu dwulicowość 


burzeni temi zarzutami, tembardziej, że 
okazała wielkie umiarkowanie i przystała 


pomiędzy mocarstwami i umożliwienia 


Austryi stanęła Europa. 


dyński stał się dla Austryi drogocennem 


zaprzeczyć nie zdoła. W ogóle, Europa 


Donau -Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5% 
Elżbiety „o ,8,. „ 210 „w, 
Linz-Budweis . > e 200 „ „ 
Salzburg-Tyrol . . « 200 „ „ 
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ , 
Franciszka Józefa . . 200 „ , 
Gal. Karola Ludwika . 210 „ , 
Koszycko-Oderberg. . 200 „ s 
Lwowsko-Czern.Jassy . 200 „ » 
Nordwest austr. . ._ . 200 n » 
» A BIÓ-B2720073,657, 
Rudolfas Wa 200379, 
Siedmiogrodzka I . . 200 „ ,„ 
Staatz-Fisenb. Gesell . 200 „ „ 
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „ 
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ y 
Węg. gal. Łupkowska. 200: „ » 
» Nord-Ost . . . 200 „ , 
»  Westb. Stuhlw. . 200 „ ,„ 


Listy zastawne 


1% Listy dłużne Włość. „ 20 lat 
*/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 
J złote 36 lat 


5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . 


OSY T ERS i nowe 37 lat 
6% » Bank Hipot. lwow.. 
6°% Włość. 


o n n CEON 
5%, Bank austr. weg. (National.) wal. a. 
5% Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5% WE. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5%fzo »- Boden Kredit-Institut. 


Priorytety kolei. 
Albrechta. . . . . . 300 złr. 5%, 
ALGI iumon ez 2200,24, 


aa R Ema 804 23800, EV 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ . 6° 


Ostatnie wiadomości. 


Komitet przedwyborczy dla zachodniej części 
kraju, obraduje właśnie w tej chwili. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjdzie prawdopodobnie spra- 


pełnienie do komitetu delegatami z powiatów. — 
Członkowie komitetu przybyli już wczoraj .do 


Chrzanowski, Przewodniczy zebraniu hr Henryk 


C Rząd angielski miał onegdaj notyfikować 
traktat londyński rządowi rumuńskiemu. Nie mamy 
jeszcze wiadomości, jak notyfikacya ta została przy- 


wiedź Rumunii będzie odmowną i bardzo stano- 
Książę Ghika uprzedził o tem lorda Gran- 


uszczają, aby opozycya 
aniu traktatu. U nas innego są zdania.-We| pą 2 A AWAROW YA « 

Francyi panuje pewne niezadowolenie względem | - elegramy własne „Czasu. * E 
dyplomacyi austryackiej i organa półurzędowe ON a E AE EEES 

tępiają surowo zachowanie się austryackiej prasy. | 
Ciekawem jest, że wszystkie francuskie dzienniki 
przedrukowywują artykuły N. fr. Presse i wnoszą 
ztąd o zamiarach i polityce gabinetu wiedeńskie- 
go. Temps i République francaise opierając się na 
ostatnim bardzo gwałtownym artykule N. fr. Presse, 


zamiary względem Rumunii. Austrya — powia- 
dają — nie sprzyjała bynajmniej zawarciu traktatu 
i niechce zgody z Rumunią, aby w danym razie 
znieść komisyę europejską Dunaju i opanować 
cały Dunaj. W kołach urzędowych są wszyscy o0- 


stkie warunki, jedynie w celu utrzymania zgody 


traktatu. W Wiedniu bynajmniej nie myślą o bez- 
pośredniej ugodzie z Rumunią, gdyż pretensye 
austryackie zostały uznane przez całą Europę. 
Austrya nie może żadną miarą zmienić warunków 
traktatu bez porozumienia się wprzód z mocar- 
stwami. Dzisiaj zaszła ta zmiana, że na miejscu 


W Wiedniu są bardzo zadowoleni z rezultatu 
konferencyi, i — jak głoszą urzędowe dzienniki : 
Fremdenblatt, Pester Lloyd i Presse— traktat lon- 


oraz .do- 


i poseł 


że odpo- 


i dzien-| 


i cukier. 


skiej; wykonanie traktatu 
względu na jej protesta; akcya 
wykluczająca wszelką jednost 
jakiegobądź mocarstwa. 
Zaledwie londyńska konferene 
prace, a już mówią o nowej ko 
uregulówać kwestyę trybutów 
Porta wystosowała dawniej już 
carstw, prosząc ich o interwencyę w tej sprawie 
i żądając zadośćuczynienia, tem bardziej, że sama 
Turcya wykonała ściśle wszystkie warunki trak- 
tatu berlińskiego. Zgromadzenie narodowe w Fi- 
lipopolu, jak wiadomo, powzięło uchwałę zmniej- 
szenia trybutu. Bułgarya płaci go także bardzo 
nieregularnie. 


opozycyi rumuń- 
londyńskiego bez 
Wspólna mocarstw. 
ronną działalność 


ya skończyła swoje 
nferencyi, mającej 
płaconych Turcyi. 
cyrkularz do mo- 


P. Albert Rotszyld wystąpił z Rady nadzor- 
czej Credit-Anstalt. Wystąpienie, które nastąpiło 
z powodów czysto osobistej natury, wywołało wraże- 
nie w finansowych i giełdowych kołach wiedeńskich. 
Dzienniki stolicy utrzymują jednak, że zajście to 
nie nadweręży bynajmniej stosunków łączących 
tę instytucyą finansową z pierwszym domem ban- 
kowym na świecie. Również bar. W interstein, 
członek Izby panów, wystąpił z Rady nadzorczej, 


PP. Ludwik Górski i Aleksander Kłobukow- 
ski, bawią w Petersburgu w sprawach Towarzy- 
stwa Kredytowegó Królestwa Polskiego. 


Petersburg 18 marca. Dzienniki dzisiejsze 
donoszą, iż śmierć r. t. Makowa pozostaje w związ- 
ku z zarządem kasowym jednej z kaneelaryj w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, podczas urzędo- 
wania Makowa. W ministerstwie urządzoną była 
kasa, nie ulegająca żadnej kontroli. Wieści o no- 
wych samobójstwach, aresztowaniach i nadużyciach 
nie mają żadnej podstawy. Również bezzasadną 
jest wiadomość, jakoby do Makowa przychodził 
w przeddzień samobójstwa sędzia śledczy. Przed 
wypadkiem bowiem rewizyi żadnej nie było. 

Petersburg 19 marca. Zmarł tu wczoraj zna- 
ny w świecie naukowym profesor chemii i techno- 
logii, Chodniew. 

Petersburg 18 marca. Prośba dumy peters- 
burskiej o pozwolenie wręczenie w Moskwie adresu 
z powodu koronacji, została uchyloną, jako nie- 
zgodna z dawnym ceremoniałem koronacyjnym. 
Uwzględnienie takiej prośby wywołałoby našla- 
downictwo innych dum, np. moskiewskiej i miast 
starych, które mogłyby rościć sobie pretensye do 
wyjątków, ustanowionych dla Petersburga, który 
wprawdzie jest stolicą, lecz też jest miastem now-| 
szem. Podobne zaś wyjątki są niemożliwe, ponie- 
waż deputacye miejskie poprostu nie pomieściłyby 
się w salach Kremla. 

Kijów 18 marca. Kontrakty tegoroczne już 
zamknięte. Zawarto wiele umów o 
daż i dzierżawę majątków w guberniach tutejszych. 
Pozostają jeszcze do ukończenia umowy o burak 

(Kur. War). 


kupno, sprze- 


ferencyi londyńskiej niefjnadała nikómu żadnych 
koncesyj i żadnych f 
istniejące prawa. Pr 
w kwestyi dunajowej 


i skryte 


Austrya 
na Wszy- 


zawarcia 


Z 


kalnem źródłem praw, których jej dzisiaj nikt 
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n 
Franc. Józeta Em. 1867. 200 
A „_ Em. 1878, 200 
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i II „1871 300 


Koszycko-Oder | 
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Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 
4 II „ 1867 300 
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WSA OR ZJEM EEEE 


marca. Tagblatt donosi z Peters- 
burga: Tołstoj ma być winien znanemu z intere- 
sów nieczystych bankowi Skopina około pół mi- 
liona rubli; dług ten pochodzić ma z lat dawniej- 
szych. Gdyby się ta wiadomość stwierdziła, rzu- 
ciłoby to dziwne światło na osobę Tołstoja i jego 
rzetelność, ponieważ bank Skopina, mimo jawnie 
i oddawna popełnianych oszustw, mógł Się za po- 
mocą drogo opłacanych protekcyj utrzymywać i 
usuwać z pod władzy prokuratoryi. Tołstoj pa- 
trzał na to przez palce, że urzędnicy wyżsi wspól- 
nie z bankiem wdawali się w interesa nieczyste. 
Paryż 20 marca. W procesie p. Bontoux 
zmniejszył wczoraj trybunał apelacyjny karę wię- 
zienną dla p. Bontoux i Federa na dwa lata. 
Paryż 20 marca. W Korsyce miała policya 
wpaść na trop agitacyi, mającej na celu oderwa- 
nie Korsyki od Francyi, a czerpiącej natchnienie 
Genuy. 
Londyn 20 marca. Rada ministrów obrado- 
wała nad kwestyą rozszerzenia mocy obowiązu- 
jącćj irlandzkich ustaw wyjątkowych także i na 
Anglię. Decyzyi jednak nie powzięto w tćj mierze. 
Petersburg 20 marca. Znane oświadczenia 
tat, cesarza zdradzają, że niezadowolonym był z do- 
1 niety-|radców swych podczas pobytu swego w stolicy. 
ten sposób wytłómaczyć się da wzrastające 
na kon- |zaufanie cara do Szestakowa. Mówią tu o mają- 


zaradzenia n 
czytaniu bez dyskusyi. 


stała już wzmoenion 
podwojoną. 


= 


cem wkrótee nastąpić ustąpieniu Tołstoja i De- 
lianowa. 


Petersburg 20 marca. Córki oskarżonego - 


Perfiliewa wystosowały do cesarzowćj prośbę, aby 
się za ojcem ich wstawiła. Cesarzowa przychyli- 
ła się do tćj prośby, ale bezskutecznie. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 20 marca. (Z Izby wyższej). Prze- 


wodniczący poświęcił kilka słów na uczczenie pa- 
mięci zmarłego cźłonka Izby, arcybiskupa Goll- 
mayra. 


Neiperg występuje z powodu nadwątlonego 


zdrowia ż komisyi Kolejowej: 


Ustawę o poborze podatków w kwietniu i pro- 


jekt do ustawy o zapomogach rządowych w celu 
ędzy, przyjęto w drugiem i trzeciem 


Traktat z Włochami względem prawa ubogich . 


przyjęto. 


Termin przyszłego posiedzenia nieoznaczony. 
Tubinga 20 marca. Profesor chirurgii Bruns 


umarł. 


Paryż 2) marca. W St. Etienne rzuciło się 


60 robotników górniczych na żandarmów. z powo 
du aresztowania jednego z robotników. Żandarmi 
użyli broni i zranili śmiertelnie jednego z robotni= 
ków. Policya aresztowała wiele osób; w St Etienne 
panuje wielkie wzburzenie. 


Paryż 20 marca. W Izbie zaproponował Ma- 


Paryż 20 marca. 


ret ogłoszenie amnestyi dla wszystkich, którzy się 
stali winnymi przestępstw i przekroczeń politycz- 
nych, tudzież przestępstw przeciw ustawie pra- 
sowej i ustawie o zawięzywaniu stowarzyszeń, i 
zażądał nagłości dla tego wmiosku. Na żądanie 
ministra spraw wewnętrznych odbyła się natych- 
miast dyskusya nad tym wnioskiem. Izba odrzu- 
ciła go jednak 299 głos. przeciw 83, ponieważ mini- 
ster spraw wewnętrznych oświadczył, że można- 
by wprawdzie zastosować akt łaski do osób ska- 
zanych z powodu zaburzeń w Monccau-les-Mines, 
ale amnestya mogłaby być ogłoszona dopiero po 
uspokojeniu się umysłów. Izba od y 
do dnia 19 kwietnia. 


roczoną została 


Posiedzenia senatu odro- 


czone zostały do d. 29 kwietnia. 


Paryż 20 marca. W Izbie deputowanych po- 


stawił jeden z legitymistów wniosek o uznanie 
nagłości w sprawie uchwalenia 2 milionów fran- 
ków dla podupadłych robotników paryskich. Izba 
odrzuciła nagłość, ponieważ prezes ministrów 
oświadczył, że rząd wniesie po feryach przedło- - 
żenie w celu zaradzenia przesileniu w przedsię- 
biorstwie wyrabiania mebli i rozwiązania kwestyi 
mieszkań robotników. 


Eondyn 20 marca. Policya tutejsza wzmo- 


_ Kursa. — Wiedeń 20-g0 marca 2 godzina 

30 m. popoł. Renta papierowa 78-30. — 5%, Renta 
papier. nieopodat. 92:90.4 Renta srebrna 78:50. — 

Renta złota 97:85. — 6% Renta złota węgi ko 
120'15. — 4%, Renta złota węgierska 88:70. - 
Losy z r. 1860 131:40. — A 
eg. 832.—. — Akcye kredyt. 311-50. — Londyn 
119:55.— Napoleony 9:48—. — Lombardy 143-75. 
Losy 1864 roku 167:50. — Akcye kolei, Karola 
Ludwika 308:50. — Akcye kolei Lwowsko - Ozer- 
niowieck. 169:75. — Akeye kolei węg.-półi.-wsch. 
163:75. — Obligacye indemn galicyjs. 98:—. — 
Losy prew. węgiersk. 115:75. — Akcye kolei: Ko- 
szycko-Bogum. 146:50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 206—. — 6%/, Listy zast. hipot. 10190. — 
6%% Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
l. A. 10175. — Akcye kolei Siedmiogro. 164—. 
Marki 58:45. — Ruble 119:—. — Dukaty 5:64. — 
Srebro ——, — Akcye Anglo-Bank ——. © 


Usposobienie giełdy : stałe. 
Berlin 20-g0 marca. — Banknoty austryackie 


enioną zostanie o 1000 ludzi; policya tajna zo- 
4, a liczba stróżów nocnych 


keye Banku Austr. 


17095. — Krótki Wiedeń 17070. — Krótka War- 
szawa 203:50. — Banknoty rosyj. 203:85.— 5%, 
Listy zast. Polskie 63:45. — 4%, Listy likwidae. 
Polskie 55:40. — Akcye kolei Karola Ludwika 
132—. — Akcye austr. kredytowe 545—, 


OE e e e an 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski. 


Cla 
4 0 


Insbrucku. 
Keglewicha . 
Krakowskie . . . . 
Ofner (miasta Budy) . 
IBalty EE RA 
Rudolfa 

Salma . i 
Salzburgskie. . 

St. Genois 
Stanisławowskie . . 
daj Tryesteńskie . 


Waldsteina ". 
Windischgriitza. 


Waluty. 


Dukaty ważne . 

20 frankówki 3 
Imperyały rosyjskie . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . 
Marki niemieckie za 100 


Rubel papierowy za 100 . 


CTA MPE DRO GÓSĄCĆ 
h Donau-Dampfsch. . 


złr. 42 


3 4 5 4 3 3 3 3 8 5 3 3 3 3 3 
a 
O) 


. 


marek 


Lwów 19 marca. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 
5%, Listy zast. Tow. kred. ziem, . 
0 


0 n » n 


3Tletnie i 


OU Z A Banku hip. gal. h 
6%% włośc. galic. . 


5 Obligi indemn. gal. 
0 


5%, podat. 


6%  » pożyczki krajowej 


a 


_„ Warszawa 19 marca. 
5%, Listy zastawne nowe 1869 r. , 


5%, Listy likwidacyjne . 


kupon 


kupon 


Cukiernia warszawska 
Adama Roszkowskiego 
(dawniej R. Grossmanna) 


w Krakowie, w Rynku gł. Nr. 31. 
Przy nadchodzących świętach zaopatrzy- 
łem moją cukiernię w wielki dobór cukrów 
do ozdobienia ciast, wielki sortyment ba- 
ranków, bonbonierek, jajek fantazyjnych 
i maczków w rozmaitych kolorach. 
Przyjmuję również zamówienia na torty, 
baumkuchen, baby, placki, mazurki i wszel- 
kie wyroby cukiernicze. 
„Zamówienia tak miejscowe jak z pro- 
wineyi uskuteczniam najpunktualniej. 
Polecam się zatem dalszym względom 
Szanownej Publiczności. (7149-3-3) 
Adam Roszkowski, 
cukiernik z Warszawy. 


arowete: 


KONKURS 
| pa posadę dozorcy technicznego 
przy budowie drogi powiatowej Skrzydl- 
= niańsko - Szczerzyckiej w pow. Limanow- 
skim, długości 1400 metr., z wynagrodze- 
= niem dziennem 1 złr., wikt i mieszkanie, 
rzez dwa miesiące. W razie ukończenia 
roboty w dwóch miesiącach, dodatek 50 złr. 
= Rozpoczęcie czynności 3 kwietnia.— Zgło- 
szenia wraz z odpowiedniemi dowodami 
przyjmuje przewodniczący Komitetu budo- 
wy drogi w Słupi p. Skrzydlna. (814-2-3) 


OBWIESZCZENIE. 


Nr. 6283. [812-2-3] 


W myśl polecenia wys. c. k. Mi- 
nisterstwa rolnictwa przypomina się 
Panom hodowcom koni, wynajmują- 
cym ogiery rządowe, ścisłe prze- 
strzeganie przepisów $. 1 ustępu 
a. i f. odnośnego kontraktu najmu, 
według którego rejestry stanowienia 
i osiągnięte rezultaty mają być przed- 
łożone c. k. komendzie Zakładu sta- 
dników w Drohowyżu, najdalej do 
15go lipca każdego roku, w przeci- 
wnym bowiem razie w każdym wy- 
padku przekroczenia tego przepisu, 
przekraczający bezwzględnie został- 
by pozbawiony dogodności wz'ęcia 
w najem ogiera rządowego. 

W odnośnych wykazach klacze 
własne osobno mają być wymienia- 
. ne od cudzych. 
| Właściciele klaczy stanowionych 
ogierami innym hodowcom wynaję- 
tymi — zechcą tymże hodowcom jak 
najspieszniej przesłać daty potrze- 
bne do należytego wypełnienia rze- 
czonych rejestrów. 

Potrzebnych druków, jakoto: po- 
świadczeń stanowienia i protokółów 
nabyć można w ekonomacie ce. k. Na- 
miestnictwa po cenie 25 c. a wzglę- 
dnie 33 c. za libre. 


Z c. k. Zakładu stadników. 


K 
eg 


4 4 


vona Amir 


Potrzebną jest od 10 Kwietnia b. r. osoba 
uzdolniona do prowadzenia połączonych 
urzędów (725-3-4) 


pocztowego i telegraficznego 


w jednem z miejsc kąpielowych. Znajo- 
mość języka niemieckiego a zwłaszcza 
polskiego jest konieczną. Pensya 300 złr., 
bezpłatne mieszkanie z opałem, prócz nie- 
których innych mniejszych dochodów. U- 
zdolnione Panie nie zbyt młode a zdrowe 
mają pierwszeństwo. Własnoręczne poda- 
nia z dołączeniem dowodów uzdolnienia 
do służby pocztowej i telegraficznej, zna- 
jomości języków, dotychczasowego zajęcia 
a ewentualnie możności złożenia kaucyi 
przyjmuje /łaspekcya Zakładu le- 
czniczego w Jaworzu (Ernsdorf) koło 
Bielska, Szląsk austryacki. 


MASZYNA DO POMPOWANIA 
jest do sprzedania. 


Bliższa wiadomość przy ulicy $z cze pań- 
skiej pod Nr. 3 w Krakowie. '597-6-6) 


RY WEW ALARA NOZE PAY YA 


TRAN RYBI BIAŁY 


prawdziwy 
zBergen 
z przyjemnym smakiem, dostać można * 
aptece „pod Gwiazdą“ w Krakowie przy 
alicy Fioryańskiej. (271-17-) 


W Drohowyżń, 26jsfycznia 1888] | Monan y Widza ewid 
W miejscu kapielowem Mieszkanie 


złożone z dwóch pokoi i kuchni — 
jest do wynajęcia od 1go kwietnia. 

Wiadomość u stróża przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 43. (7143-3-3) 


uina eranan s 


Teplitz-Schónau 


jest z powodu zaszłych okoli*?zności familiinych 
za 4080 marek natychmiast do sprze- 
dania wspaniały piękny 


plac pod budowę, 


który dawniej należał do księcia K'nskiego, tuż 
powyżej kąpieli Schdnauskich Schlan- 
genbad i Steinbnds położony na t. z. Stv- 
fans 6he, ze wspamiaTemi plantacyami 
od kąpieli do tego placu pod budowe. 
wraz z nil ża“ do tego drozą dla jeziinych 
i konnych, w wymiarze 13060] saźni. Ró- 
wnieź jest plan budowy, mały piękny zaweczek 
z 9-10 pokojami, który dawniejszy właścici | 
przed zaszłą śmiercią chciał wybudować, Łaska- 
we oferty przyjmuja adm nistracya des Teplitz- 
Schönauer Anzeiger in Teplitz. (754-5:3 


Jeszcze dwa folwarki 


od 200 do 500 morgów gleby pszennej, 
są do wydzierżawienia 'od-św. Jana r. b. 
Zgłoszenia przyjmuje i warunki określa 
Zarząd dóbr Siedliszowice. po- 
czta w miejscu. (734-3-3) 


minie 


Do wynajęcia od 1go kwietnia 


pomieszkanie 


na I piętrze, składające się z 5 pokoi, 
przedpokoju, nyży, kuchni itd., przy 
ulicy Jagiellońskiej pod L. 11. 
Wiadomość tamże na II piętrze. 
(716 3-3) 


„MSZA 0 AWAY RE AAA A 


Zniżenie ceny kawy. 
Ludwik Harling & Co. w Hamburgu, 


"dostarczają tylko smaczne gutunki po nadzwyczaj 
tanich cenach, opłatnie zu zaliezką : 


5 kilo Santos wydatnej . . . . . złr. 3:— 

AW Mooca kiej Ek Š pen F : ZR A TALANAN i 
uba wspaniałej . . . . 5 KZ O L2Z AL) 

1 1 Porno wybory. | > > | 3 a80] Przy zbliżających się świętach 
eylon plant:cyjnej. . . . . Aj — |, : 

r „ złotej Menado bardzo szlach. . » 540] ZWIACaMY uwagę, że nasze prawdziwe 

» „ Mocca arabskiej . . . . . „ 6— niezawodnie najdoskonałsze 


(654 3-5) 


OC ZE O EEEE EE NE DCC DZA c 


Przez świadectwa ze strony urzędów ba- 
downiczych uzcany jako nsjtrwalszy, nAa:- 
piękni jszy mat:ryał do powleczenia, dl. 
facyat, kamienic, miękkich podłóg, przec:w 
rdzy żelaza, parze i wilgotaym śŚcianom 
murów, są w wtrniksie tarie 


e. k. uprzyw. 


farby platynowe. 


Cennik, Świadectwa, opis użycia darmo. 
Także przyjęcie rotót do powieka ia farbą. 
Puszki na próbę po 3 kilogr. zir. 3, od 
10 kitogr. wzwye 80 c. za kilo. (651-3 6 

. Skład fabryczny 
w Wiedniu, VI., Gietreidemarkt 16. 


D 
Erótką trwałość płótna (wskutek obami- | 
GEN. blichowsnia) spowodowała mas do jg 
iania pod powyższą nazwą materyi ją 
poBiadającej trzykrotne trwanie płótna a | 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- H 
lopez, najtrwalszą i najtańszą marya na | 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest ję 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, E 
zostanie sgdownie snym. Płótno Ring 
sprzedaja nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 eentym. 20 metr. dłu- 
goboi na kalesony i bieliznę bar- 
zo trwały 
1 sztukę 88 centym. szorok. ma 
"piękne koszule męzkie i dam- 
skie, wszełkie gatunki bielizny 
TO KOWO E W OSY UŚ0, "UAE 
1 sztukę 175 contym. szerok. 15 
metr. długuści na 6 sztuk wiel- 
kich przeńcieradeł bez szwu 
1 sztukę 195 centym. Bzerok. na 


Drożdże prasowane 


w Krakowie tylko w handlach PP. 
Stanisława Feintucha, 
Mikołaja Jawornickiego, 
Jakóba Barberowskiego 

gą do nabycia. 

Dość powiedzieć, że na ostatniej 
paryskiej wystawie z całych 
Austro - Węgier, podpisana fabryka 
jedynie tylko wielki złoty 
medal otrzymała — a dowód do- 
skonałości naszych drożdży jest nie- 
wątpliwy. (748-3-3) 


Budapeszt w marcu 1883 r. 


FABRYKA DROŻDŻY PRASOWANYCH, 
SPIRYTUSU itd. itd. 
Gschwindćt w Budapeszcie. 


F=| przeciw gośćcowi, nieżytom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centraliy w Paryżu, na ulicy 

< Merri No 30 — i we wszystkich 

Aq aptekach. (270-12 30) 


mderwszy (od r. 1872 istniejący) zakład ordyna- 
cyjny dla nerwowych chorych. 
PASEM AE . ję pilepsye (padaczkę) 
i 4) wy lecza Dr. L. G. Kraus, oparty ra 25-le- 
3 tnich szczęśliwych doświadczeniach. 
Hionoraryum tylko po widocznym 
> je w Wiedniu, Schlick 

$ | Ordynuje w Wiedniu, Schlickplatz Nr. 4, f 

i BW Także stownie. A (887.15-15) 

włoskie łóżka 


a 1180 : 
Celem przekonania się o gatan- | 500 ZAB 


„1280 || 
ku. esyłamy bezpłatnie prób- [i | <spiseę temu, który po użytku Mdsiera wad; 
ki naiihi i ZaGZÓKÓ w: (240122 ) È |do mst £ nębów flasz. po ZB a. kiedykoi 


a z | wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust eu 
M. Beyer i Sp. 


||| będzie. Opakowanie 10 ont. osobno Wlk. Mó. 
h | siers Mefe „HF. WWimklerć w Wiedmiu, 

w Krakowie, A 
Sukiennice Nr. 13—14. HB 


$| Eo Miegierungsagasse t (157-12-) 

Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 
mara, aptek. ; w Tarnowie u J. Streisenberga; 
w Jaśle u Romualda Palcha, aptek. 


TAGID 


Oża8 % Srody 21 Marca 1883 


HII ERPI DO CEGO [TECEEOIDI EE 
ES” Pi a l s E 
A polecam i (496-11-20) 
mój skład papierów Jistowych od najskromniejszych do naj- 
wykwintniejszych, farb olejnych Schönfelda, płócien ma- 
larskich, oraz wszelkich moWOŚCI w zakres handlu papieru 
wchodzących. 
BILETY WIZYTOWE 1 MONOGRAMY. 
Wielki wybór albumów, tek i sziambuchów. 


F. SZUKIEWICZ w Krakowie, Rynek, linia A.B. 


CEES NEEDED I EEEE PZD EEDD EEE IDEEDE EER, 
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Ę 


4 ZARZ AD 


CEGIELNI PAROWEJ 
w Łagiewnikach 
pod Krakowem ~ 


zawiadamia Szanownych Panów właścicieli 
ziemskich, iż giWS mielony, mie= 
palony, zdatny do nawożenia pól, sprze- 
daje po cenie: JO cemt, za 100 kilogr. 
na miejscu w Łagiewnikach, zaś 80 cmt. 
za 100 kilogr. z odwozem do dworca kolei 


w Krakowie. 

Zamówienia przyjmuje biuro fabryczne 
Maurycego Barucha w Pod- 
SOÓrZII. (609-4-6) 


R B BREE EA 
|57 


GES. "KRÓL. 


OZONA W ROKU. - 
PTC i sę 


OLENDER 


(49-16 ) 


SKICH 


W Siemianowicach 


In Siemianowitz 


sa du sprzedania: 
1) cztery klacze jasnokasztanowate, 
pełnej krwi, bardzo zgrabne, zdro- 
we i bez błedu, dobre i szybkie 
konie powozowe, 5, 7 i 8-letnie 
4 cale wielkie; 
ogier kasztanowaty pełnej krwi, 
bardzo zgrabny, zdrowy koń, bez 
błędu, mający 3 la a, 4 cale wielki. 
Na zapytania udziela bliższej wiado- 


mości zarząd kasowy hr. Henckla. | Renten-Amt. 


sind zu Vve:kauf:n: 


2) 


wszelkiego rodzaju, anginę, błonicę, zapalenie i przewlekłe nieżyty podniebienia itd. jest 
e k. uprzyw. 
Eucal; ptus esencya do ust Dr. m. C. M. Fabera w Wiedniu 


wypróbowaną i d iała codzień używana jako peany środek zapobiegawszy przeciw błonicy 
i zaraźliwym chorobom wogóle; dla dzieci uczęszczających do szkory mezbędna jako śro- 
dek ochronny; zap owadzona pizeż rząd rosyjski w ceszrskich szpitalach jako specyficzne 
lekarstwo, Eucalyptus esəneya do ust jest na składzie we wszystkich aptekach i większych 
składach perfum państwa Austr.- Węgierskiego i zagraniey: po cenie 1 złr. 20 e. za flakon. 

Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 flakon. wykonane bedą opłatnie przez własny 
skład rozsytkowy w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3. 


: E EHE 


ALL aN ae A 
Ga Eaa 
B A u a li n l EN 
s Ilustrowany cennik bielizny 1 płócien. 
m Rozsyłamy opłatnie nasz świeży, pięknie ozdobny, illustrowany 
cennik bieiizmy na rok 1883, za zwrotem naszych kosztów GO centów, 
któraąto kwotę jednak potrącamy przy zamówieniach wynoszących 
| majmniej 15 złr. w. a., obejmujący 140 stronnic z mniej więcej 500 wspania- 
tych drzeworytów najświeższych krojów i kształtów męzkich koszul 
dziennych. nocnych, flanelowych i negliżykowych, kalesonów, koł- 
nierzy i mankietów, krawatek, skarpetek, towarów tkanych, chustek do nos , 
(koszul kobiecych dziennych i nocnych, kattaników, gorsetów, spodnie, 
płaszczów do czesania, majtek, spodnie białych i kolorowych, części koszul, fartu- 
szków, pończoch, bielizny kąpielowej, bielizay £tóżkowej, nakryć na łóżka, pie- 
"rzym, kołder giupiurowych, bielizny dz ecinnej dla nowonarodzonych, bielizny do 
noszenia dzieci, takich poduszek i do chrztu, bielizny dla dziewcząt i chłop- 
ców, ręczników, ściereczek, z monogramami | koronami itp. z podaniem stałych 
najtańszych cen fabrycznych; następnie obszerny cennik bielizmy stołowej, towa- 
rów lnianych i bawełnianych, bielizny kuchennej i służbowej, szereg 
kosztorysów wypraw ślubnych bielizny dla mow enarodzonych i mamek, 
z opisem brania miary. Eir i (621-7-) 
Sprowadzenie tego cənnika polecamy nietylko każdemu gospodarstwu do- 
mowemu. lecz także kupcom, właścicielom hoteli, restauratorom, za- 
kradom, pensyońatom, oficerom, którzy potrzebują wymienionych towarów. 


_ SKŁAD FABRYCZNY BIELIZNY I PŁÓCIEN 


Śchostal © Märtlein. 
w WIEDNIU, I., KARNTNERSTRASSE N.84, 
filia: GRABEN N. 30. 
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Główny skład 
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pod Lauraniitte w Gór. Szlązku | bei Laurahiit(e, Oester. Schles. 


1) Vier. Vollblut Goldfuchsstuten, 
hochelegant, gesund und fehler- 
* frei, gute und flotte Wagenpferde, 
5, 7 und 8-jadhrig, 4 Zoll gross 


2) Ein Vellblutfuchshengst, hoch- 
elegant, fehlerfreies gesundes 
Pferd, 3 Jahr alt, 4 Zoll gross 


Näheres beantwort das Graifliche 
(693-4- 


(205-3-) B 
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> J Zagraniczne filie w Odesie, Medyolanie, Bononii, Florencyi, Rzymie. 
NN EGESALE NELL = aj Pzp? | Tzzz2" Taza? | TzęcE m apa l zem BO A 
CHER > AE AEC HE ER E EE 34 316 


-- TOWARZYSTWO ZALICZKOWE 
w Limmamowy i 


zaprotokółowane z poręką nieograniczoną. 
7, końcem roku 1881 było Członków 966 z udziałem złr. 29058 ent. 54 


W roku 1882 przybyło : a30 = 5.8002 SEA 
Razem Członków 1296 z udziałem złr. 30650 cnt. 78 
Ubyło w roku 1882 Członków 96 , > 4780. 202 


Z końcem roku 1882 było Członków 1200 z udziałem : E 32863 cnt. 16. 
Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1882. 


| wynik obrotu | 


KDD 


Przychód || Rozchód | Stan bierny |Stan czynny 
złr. (ctl zb. |et.] zb. |et.| złr. [ct 
Udziały. . . . 37.650178! 4.787| 21 32.868|76| — |— 
Rachunek bieżący . . . 174.745 | 1/128.562 |50 46.182 Sla = 
Wkładki na oszczędność . 21.567|86| 6.340/91] 15.226959), — |— 
Wierzyciele wekslów SPOD LOKEDDL 54) 164.107 |60] 33.443 %4 = 2 
Pożyczki udzielone członkom i zwroty | 56.582128 187.158183  —_ |— 13057655 
Procenta pobrane i wypłacone . 12.676186! 9.317/98] 3.358 eieae 
Fundusz rezerwowy. : . `. 3300/91 => 3.30791 — |- 
Koszta administracyjne . . . .. . 2388|52! 3.10969 — |-| 22117 
Inwentarz z r. 1881 397.80; z roku i l 
1882 122.15 AARIA A DLT — |- 519951 = 51995 
Udział w Towarzystwie zaliczkowem | 
we Lwowie. ARIA zło LM TA, — j|- 500 - — |= 500— 
Zaliczki procesowe i zwroty. E | 246 |85 406,57] = |—- 159,72 
Dywidenda z roku 1881 . | 134014] 1.840/75] — |-| — 61 
W gotówce. OE. | — =| 1.90595) — |-|_1.906[95 
Ogółem . 508.057 |75/508.057 |75]134.383,990) 134 383,95 5 
rzychód: 508,057 złr. 75 ent. RB 
Ogólny obrót kasowy: nods 50805% „ 15 > 
Razem: 1016,115 złr. 50 cnt. . 


Bilans. J 
Stan czymny | złr. [et] Stan bierny. l _złr. jet. 
Gotówka z końcem r. 1882 | 1.905/95! Udziały . . -< «  : « « | 32.863/16 i 
POŁYCZEW 29 EJ GZE 13057655 Wkładki rachunku bieżącego 46.18251 3 
Procenta naprzód zapłacone 458|51 „ oszczędności . 15.226,95 5 
Inwentarz . WERE 467 95] Wekslowe u instytucyj 38.443,94 
Zaliczki procesowe . 159 72| Procenta naprzód pobrane 1.45435 
Udział w Towarzystwie zali- Fundusz rezerwowy . A 3.807/91. 
czkowem we Lwowie 500|-—| Korzyść otrzymana . . . .| 224626 
Zaliczka na płacę śro 85|— | 
Procenta zaległe w stosunku 6% 512|— 


Ogółem [134.125168 Ogółem [134.125[68 


Od wkładek na książeczki Oszczędności płaci Towarzystwo 6%. 
Wypłaca wkładki na książeczki Oszczędności: 


do złr. 100 na każde żądanie, 
"do „ 300 za 10 dniowem 
do 600 za: 30 ; ; 
(823-1-3) do > 1000 za 60  , | wopo dzenien: 
wyższe za 90 4 
DYREKCYA 


Józef Mars m. p, Antoni Müller m. p. Stanislaw Peszko.m. p. 


Dla chorych na piersi i pł 
Dr. med. Faykissa SA i 
e e z 204 ; e g D 
Spiski ekstrakt z ziół karpackich | 

1 flakon z instrukcyą użycia 75 ct. 

Cukierki 1 pudełko 35 ct. Herbała 1 paczka 50 ct., mała. 25 ct. 
Od lat dziesięciu z wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 
zaziebienia, duszność, ciężkość oddechu, kłucia w boku .nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc $ 
it. p. Dostać można prawdziwe u fabrykanta Wózefa Faykiss w Temeswarze; w , 
kowie główny skład uaptekarzy A. Siedleckirgo i Wylskiego; w W. Są 
czu u Bńosterkiewicza spadkob.; we Lwowie skład główny u Zygmunta: 
Ruckera i u aptekarza Piepesa. 5603 9-10) 


Tag 


 HARLANDZKA J| 
łna i nici szpulkowe.|- 


Odznaczone na powszechnej 


wystawie wiedeńskiej : paryskiej 
pierwszemi medalami. 


Ozólnie lubione z powodu doskonałego 
gatunku, — są do rabycia we ws.ystkich 
handlach hurtownych i znacznych 
handlach częściowych państwa 
austryacko-węgierskicgo. 
(70-13-15) 


Lg 


ia 
CN 


Znak fabryczny 


Znak fabryczny 
dla niciszpulkowych 


dla bawełny. 


4) 


Jednym z głównych warunków piękności jest piekna pieć. Nawet mniej pię- 
knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego znajdujemy 
bez skazy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
i płci. — U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię- 
kności, jeżeli jej płeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie pięknej świeżej 
SVA płci aż do późnej starości, należy używać balsamu brzozowego Len- 
| giela poleconego przez słynnych lekarzy, jak prof. Pyefluch w Londynie 
ly Raspi. Dr. Jiingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
JĄ ludzi. Ten ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 


f zeszpeconą przez szkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet. 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu $ - rę 
świeżą i gładką i nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni zwrócić HM 


uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Ze oprócz Dra Lengiela 
f balsamu brzozowego nieistnieja żaden lepszy i pewniejszy środek do upiększenia i za- 
chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1:50. 


Do nabycia we LWOWIE u Z. Ruckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW- - 
| CACH u J. Golichowskiego, apt. pod Opatrznością. (56 29-). 


Annoncen- 


Annanme 


für alle Zeitungen 


Oesterreichs und des Auslandes, 
ohne Porto und Spesen, bei reellster Bedienung 
zu billigsten Preisen. 


Bei grösseren Aufträgen entsprechender Rabatt. 


Amoncen- Expedition 
MORIZ STERN 


Wien, 1., Wollzeile 22. 
Zeitungs-Verzeichnisse, Zeilenmesser franco. 
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Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 12—1, 


_ Sabina z hr. Karniekich hr. Morstinowa od 5—6; 


- Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 10--12, 


Katarzyna br. Adamowa Potocka od 5—6, 


_ Katarzyna z Nowakowskich Kańska od 4—5, 
. Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 5—6; 


Elizą z Stępkowskich Jaroszyńska od 1—2, 


| Dr. K. Hoszowski. A. Furmankiewicz,| 


| | wySnana od rodziny z powo-| $$ 
Sierota du choroby, poszukuje miej- | (8 
sca za pannę, 
albo do zarządu 
Adres : Marya 


no RADA OGÓLNA ©» 
TIWARŻYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 


w KRAKOWIE 


„Na mocy pozwolenia JWgo Prezydenta 
miasta Krakowa z dnia 8 marca L. 6075 
kwestować będą w Wielki Piątek i w Wiel- 


szafarkę lub towarzyszkę, o 

domu i wychowania dzieci. | Q$ 

Głębocka w Limanowy. 
(739-3-8) 


ROSZ? 


Udowodniona*) rzetelna 


E poż sie kateyatch p A wa | Pip Silimierekiego, Brontstawa, Chlebowskiego 

mpe ais Dan: SA mal eska, |f Wyzącznym naa aa Ta LEWSKIEGO 
© kasia Najs. Maryi Pany (ER DR ea Tae ovista ranean BR IE teanta wu pa, r. 1880, oo minie zezytami po 5 ar. draka 

Marya z ENA TOA od g. 9—11, ! ; T T raslada A ki oas A 50 AA RAWY o% h 


Felicya z Wołowskich hr. Lasosk d 11—1 
Zofia z Chomińskich Mostowska. od 121, > 
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 1—2, 
Marya z Kożmianów Michałowska od 2—3, 
Zofia Popielowna od 3—4 


A) jątek gotówką 173,000 marek wraz z Cena z 
©) nieobdłużoną realnością rzeczywistej 
„| wartości 380,000 marek, poszukuję z 


a tutejszych stron odpowiedniej partyi. 


W w. 


FOEN 


G 


= w 
PGL 
NZ 


x 


o 


Józefą z Wolańskich Riedmiillerowa od 5—6; 
w kościele. św. Barbary 
w piątek 
„Marya z Chłapowskich Mańkowska od 9—10, 
Antonina z Chłapowskich Mańkowska od 10—11, 
Seweryna z hr, Szembeków Czajkowska od 11—12, 
Z Krzyżanowskich Lewiecka od 12—1, 
Jadwiga z Łempickich hr. Lubieniecka od 1—2, 
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2—3, 
Zofia z ha. Rzyszczewskich hr. Wodzicka od 8—4, 
Hr. W. Morstinowa od 4-5, 
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 5—6, 
w sobotę 
Marya z Chłapowskich Mańkowska od 9—10, 


i trzymają żadnej wiadomości, gdyż dy- 
$ skrecya leży w naturze rzeczy. Potrze- 
A bna marka listowa na odpowiedź. — 
"i Adres: (186-1-2) 


MAE” Adolf Wohlmann Ko 
URĘ” w Wrocławiu. "ZRĘ 


3) Oryginalnym listem zamawiającym. 


ym 


w Bielsku-Biały. 


Zofia z hr. Rzyszczewskich hr. Wodzicka od|| palę ych OŁÓW, aa RANI) nie- z ko EC piaskowca, marmuru lub granitu 
10—11 i arbowana, aromatyczna (785-1- wykonane 

Seweryna z hr. Szembeków Czajkowska od 1—12 świeże go zbioru P> SE różny ch cenach, począwszy od 20 złr . 

Józefa z Wolańskich Riedmiillerowa od 12—1, || w paczkach po 45, kilo netto. Rozsyła pocz- ; rzyjmuje się również zamówienia wedle nadesza- 


Olga z Chylińskich hr. Miączyńska od 1—2, 
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2—3, 
Henryka z Ruckich hr. Załuska od 3—4, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 4—5, 
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 5—6; 


tą za zaliczką do całej Austryi-Węgier. i 
| kilo netto z ocleniem i opłatą pocz. |. 
| Perłowa Ceylon najlep. nieb. złr. 1:98 W 
] Perłowa Manilla dobra jasna „ 1:65 E 


i w roku ES72 medalem złot 


Premiowany medalami srebrnemi n 
wystawach w Krakowie w roku 187 


: m y O Nz OSDEM) c= r: 


W markach I mrk. 25 f. 


6ografi 


Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich 


przesyłką: w rublach 7 rs. 20 kop.; 


w w. a 9 złrz [gli 


Pracownia Kamieniarska 


zaopatrzona jest w 


NAGROBKE 


Ceny znacznie zniżone. 


Tublach 6 rs.; w w. 8. złr. 7:50.; w markach 12 m, 60 f. 


p. brzesyka pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop.; 
a. 75 ct. 


Cena tomu z 


'abiana Hochstima 
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy, 
(697-5-12) 


nych rysunków na roboty architektoniczne z pias- 
kowca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 


BZN w Zd b 
ja CLSA 34 
s, 


czay 


Ma „3—4, e a ! ej partyi. (RA W markach 15 marek. 
| Toż a Wolagowskich. RATA? oa REG aa Osoby władające językiem niemieckim it Oprawa tomu ws, H. RAA 
| BRE | i sądzące, że moga odpowiedzieć podo- | |$] Administracyą Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, reklaw, także 

Marya z Gołaszewskich Sobolewska od 9—11, |f] bnym żądaniom, lecz tylko takie, zechcą |$4 artykułów. (272 29-) 
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 11—12 SA podać mi wkrótce listownie dokładne o» JULIUSZ WALE a u 
Z 7 Chomińskich Moatowska otek J | przedstawienie własnych pieniężnych i W m N dr. praw, Warszaw , Ul. oug Nr. 8 g 
Zofia o NAA PCI 4 9 g towarzyskich stosunków (celem zbada- | fi ZERAN EA KERE RER TEEI ANKE] 
Jadwiga z Łempiekich hr. Lubieniecka od 3 - 4,| ga nia rzeczy) wraz z fotografią. Bezi- 8 
Z hr. Ledóchowskich hr. Tarnowska od 4—5, || mienne bezpośrednie it. p. oferty nieo- 


TA 


"GSSH MSJOI M 
PASKUSZIJ OTSAE78AM BU ULKMOPERZA 


SIEP2UL I ASE NYOI m (srqsuopoa 
E7SAM CU UIKAOZOUOCY ULSUIOJAAT 


fə 
wW 
Əm 


, | Ceylon najepsza niebies. zielo.. „ 1:70 | 
w kościele św. Anny | Afryk. Mocca doskon. „ 1:54 | 
w piątek | Mocca prawdziwa arąbska n 184 R 
Zofia, z hr. Potockich hr, Zamoyska od 9—11, Cuba wielkoziarnista ciemnozie. „ 1:80 
Tekla z Wolffów Zahałkowa od 11—1, Menado złotożółta najlepsza. . „ 1:60 
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 1—3, ||] Domingo wyborowa . . . . „ 140 : 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 3—4, | Jawa najlepsza jasno zielona . „ 1:36 f 
Aleksandra Czechówna od 4- 6, | Santos mocna bardzo dobra . . , 1 50 è 


|| mio mocna i dobra . . . . . „ 
Jamaica smaczna 


R. Maiti w © 


w sobotę 
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 9—11, 
Teresa z ks Sułkowskich hr. Wodzi ka od 11—12, 
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 12—1, 
Wanda z Brzozowskich Boguszowa od 1—2, 
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 2—4, 
Olga z Chylińskich hr. Migczyńska od 4—5, 
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 5-6; 


w kościele 00. Karmelitów 
w piątek 
Sabina z hr. Karnickich hr. Morstinowa od 9— 10, 


Zofia Popielówna od 10—11, 
Z ks. Czetwertyńskich Mazaraki od 11—12, 


key AE > 
ryeSscie. | 


niace, wedle naj 
skutku leszen'a 


górki krajane gorczycowe — 
korniszony — mizerye — 
|| rydze kiszone — rydze máry- 
Ww nowane — pomidory — sok 

as” pomidorowy na zupę — sos 
do mięsa — fasolkę zieloną — wła- 
snej domowej zaprawy, poleca (663.3 3) 


HANDEL - 
A. Wiecnarowskiego . 
w Krakowie przy ulicy Szczepańskiej. 


TRAWĘ MIODOWĄ 


miłe powietrze g 


Teresa z ks. Sułkowskich hr. Wodzieka od 1-2, 
nia z hr. Potockich Dobrzańska od 2—3, 
hr: Zamoyskich hr. Tarnowską od 3—4, 
a z Łempiekich hr. Lubieniecka od 4—5, 

fa hrabianka Michałowska od 5—6, 
w sobotę 
hrabianka Michałowska. od 9—10, - 


pielówna od 10—11, 


| PZE 


Bezpośrednie połączenia kolejami z wsz 
do 15 pażdziernika. 
czenie wzmacniającego żelaza z łatwo rozpus 

nowszych balneologiezn. pos 
t pomiędzy znanemi kąpielami 
wy i parowe. Skuteczne w niedokrewności, blednicy, wa wszystkich 
się krwi, organów trawienia i brzusznych, w 
nościach mięśni i nerwów 
chorobach. Cztery wielkie 


Magistrat jako zarząd miejsca 


Szczawiki żelaziste, za 


órskie, 


SBAD w Czechach. 


» w pozostałych wypocinach i osłabieniach po wszelkich ciężkich 


- Dyrekcya rozsyłki wód mineralnych 
si miasta Eger 


(756-1-6) 


(choleus lanatus) świeżą i pewną, sprzedaje za- 
rząd dóbr w Wbrzeżus poczta Łapanów. 
lub p. MICHNIK, kupiec w Bochni, 
` Iszy gatunek po cenie 4 złr. 50 e, 
Iigi Nas: n n s n 50 n 
za, korzeo wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy dodaje się 
lity bezpłatnie. Jestto jedna z najlepszych traw 
do podsiewania ugorów i łąk, bo jest najwcze- 
śniejszą, rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakoteż do podsiewania koniczów, osobliwie dwu- 
letnich w słabszych gruntach, które od wymar- 
znięcia ochrania. Sieje się na wilgotną ziemię, |. 
bo nie znosi włoczki, a potrzebuje dużo wilgoci 
do kiełkowanią. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. Każdy worek opatrzony 
jest kartką i pieczątką. (508-8-15) 


. Tarnowska od 3—4, 
Łaznińska od 4 -5, 


w kościele Katedralnym na Zamku 
ps w pişt:k 


Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 12-1, 
Zofia Kossakowa od 1—2, 
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 


o — 
Zofia Kossakowa. od 4—5, 


oznaczony jest obok 
w sobotę 
Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 10—12, 
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyską od 12—1, 
Marya z Kożmianów Michałowska od 1—2, 
Zofia z Chomińskich Mostowska od 2—3, 
Ez hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 
[0] — 5 
Katarzyną hr. Adamowa Potocka od 5—6; 
w kościełe św. Piotra 
w piątek 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 9—10, 
MY pi hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 
0 — 
Paulina z Ratajskich hr. Dzieduszycką od 11—1, 
Honoryna z Priszyńskich hr. Dębicka od 1—2, 
Jadwiga hrabianka Załuska od 2—3, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 8—4, 
Katarzyna z Nowakowskich Kańska od 4—5, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 5—6, 
w sobotę 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 9—11, 
Paulina z Ratejskich hr. Dzieduszycka od 11—1, 
Honoryna z Pruszyńskich hr. Dębicka od 1—2, 
Jadwiga hrabianka Załuska od 2—3, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 3—4, 


(2727-2-2) 


NAGRODA 16,600 rRaNcs 


QUINA LAROCHE jest najdokład- 
niejszym preparatem ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy- 
jemny i skuteczność jéj uznaną została 
wsłabościachżołądka, gastralgii, 
wynędznieniu, braku apetytu, w 
trudnem i mozolnem przyjściu do 
zdrowia po ciężkich chorobach, etc. 

Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 

PARYŻ, 22, ULICA DROuoT 


W Warszawie dostać można w apte- 
kach pp. Dr. Heinricha, Barcza, Wendy 
i Wiorogórskiego i w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Spiessa i Mro- 
zowskiego, L. Zieminskiego, Cierzpu- 
towskiego, etc. . 

We Lwowie dostać można w apte- 
kach pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
A. Sklepińskiego, Ruckera, Naklika. 

W Krakowie dostać można w apte- 


Kocioł o prostym 


w kościele św. Marka 
w piątek 


g R. ; ński Redyka, 
Marya z Tomkowiczów Antoniewiczowa od 9—10, Sernin aknea aS A R 
Achillesowa Brezowa od 10—11, (18-9.) 


Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 
od 11—12, ; 
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 12 —1, 


Marya z Chłapowskich Mańkowska od 2 3, 
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 3—4, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 4—5, 
Felicya z Wołowskich Lasocka od 5—6, 
w sobotę 

Marya z Tomkowiczów Antoniewiczowa od 9—10, 
Achillesowa Brezowa od 10—11, 
abo z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

o — 
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 1—2, 
Pani Ordęga od 2—3, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 3—4, 
Pani Helena Woyda od 4—5, 7 
Marya z Tomkowiczów Antoniewiczowa od 5-6. 


Kraków dnia 13 marca 1883 r. 
Prezes Sekretarz 


Małerye na suknie 


tylko z trwąłej dobrej wełny owczej 
dla mężczyzny średniego wzrostu % m. 40 cm, 
na jeden ubiór za 
zřr. 4.96 z dobrej wełny owczej; za 
n 8°— z lepszej ,„ 
„ LAQ©*— z pięknej , 
„12:40 z najlepszej „ 5 
Pledy podróżne po złr. 4, 5, 8 do złr. 12. 
Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie, sur- 
duty, zarzutki, płaszcze deszczowe, tyftyki, pa- 
| kłaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien, 
doskin, kamgarny, sukna bilardowe, poleca 


J. Stikarofsky 


| skład fabryczny w Bernie (Briinn), 

założony w 1866 r. 

Próbki opłatnie. Zbiór wzorów dla krawców 
mam koszt. WWysyłki za zaliczką nad 10 
złe. opłatnie. Ponieważ wielu Szan. kupują- 
| cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia materye 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto, w nieod- 
powiednim razie takie zamówienia przyjmuję na- 
powrót. Próbek czarnego peruwienu i doskinu 
niə wysyłam, gdyż kupno ich zależy od zaufania. 
Upraszam o podanie dokładnego adresu. Kores- 
pondencye w języku niemieckim, węgierskim, cze- 
skim, polskim, francuskim i włoskim. (581-7-24) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


J. B 
PARYŻ, 


MEDAL ZŁOTY na Wyst. powsz.1878. Klasa 52 


n n 
n n 


3 zaprzężnych ran 
Para klaczy sowych, mlodych, 
do sprzedania bez pośredników, przy 

ulicy św. Krzyża L. 1. (783-4-6) 


szeniach: „Tylko mój towar jest prawdziwym“. 


przodzie i jest do nabycia prawie we wszystkic 


300 pokol I salonów 


Nieprzemakalne p 


z mejlepszej styryjekiej wełny owczej bez kauczuku, w kolorze 


dla mężczyzn, kobiet lub dzieci . GALE . 

„. „Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych i 
najświeższego gustu dostarcza na 
zaliczką jak najtaniej 


w Franzensba 


d 


ojego krochmalu połyskowego z podobnie i jednako % powodu zupełnego zwinięcia zaro- 


y fuszer powiada takża chętnie 
Mój amerykański wspaniały krochmal połyskowy. 


połysko- 


wym w różowych woreczkach papierowych, zawierających po: 4 prcszki, 


Chcę. przez to 


wydrukowanym znakiem ochronnym -— globem — który ma każda paczka na 


Fritz Schulz jan. 


płomieniu 
`o sile 3 do 50 koni. 


ki na 


yny 


< 


— 


Bingstrasse, Eranz-Josefs-Qual. 
Najwiekszy hotel pierwszorzędiy. 


(od I złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z 
krajów, kąpiele Dunajowe, stacya telegrafowa. Dłuższy pobyt 
(249-19-25) 


gazetami wszystkich a 
po zniżonych cenach. 
L. Speiser, dyrektor. 


SPECYALNA FABRYKA MASZYN PAROWYCH 
POZIOME i PROSTOPADŁE 


o sile igo do ZO0tu koni. 


MASZYNY POZIOME MASZYNY PROSTOPADŁE 
o sile od 1go do 20tu koni 


(398-2-2) 
MASZYNY POZIOME 
Kocioł o płomieniu obrotowym 
o sile 6 do 50 koni. 


h handlach korzen , towarów aptecznych i mydła 


żądanie. 


Bezpłatna posyłka 
opisów szczegółowych. 


Wszystkie te masz 
8ą gotowe do wysył 


Dom J. HERMANN LACHAPE 
OULET & Comp. Następcy. 
ulica Boinod, Nra 31—33 (Bouleyard a 
Dawniej ulica Faubourg Poissonnióre, 


LLE, 


NA WIOSNE I LATO. 


6). PARYŻ. 


Inżynierowie Mechanicy. 
Ornano No 4— 


9181—6981 IMOYONOH AWOTdAQ AY31Z9 


łaszcze z kapturami 


szarym, brunatnym, 


czarnym lub naturalnym, (704 5 26) 
Płaszcz podróżny z kapturem . . . o « « « . .. . «© . złe, 7 ©. — 
5 s lub mysliwska WEN aaa A i „ 10 „50 
Mężykow, havelok lub zarzutka . . . « « « « » . . . <. >» „12 do 16 
Kompletne ubranie męzkie . . . . . . . . . . + « „ 20d030 
Jupka lub styryjska marynarka . . . . «4 4». . oWsnicwaci aae L0 do l6 
odny płaszcz deszczowy damski. . . « . . . . sA AEK 10.90020' 
DF Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe -PE 


++ + e Złr. 2 e. 50 do zir. 4, 

letnich, materye pikłakowe wedle 

metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za 
skład fabryczny sukna 

Jana Giinzberga w Gracu (w Styr yi). 


i| Siona kwiatów i warzyw, tabliczki 
a w ziemię, 


A) | dzików, 


ġj|kim wyborze. Polecam się zatem ła- 


SI | skawym względom Szanownej Publi- 
SQ | czności. 


nasiona kwiatowe, warzywne i pa- 


płócien, bielizny stołowej, ręczni- 


||1 materyj kościelnych, nici, bawełny, 


|| ogłaszam niniejszem częściowa 
||wyprzedażź z dodatkiem, że ku- 
jipujący u mnie naraz za gotówkę, 
| przynajmniej za 5 złr. w.a. otrzymają 
W 20, za 20 złr. 25%, a za 100 złr. 
1130, opustu. 


jj | bouillet-Negretti. Pomiędzy Rambouilletami 
| [znajdują się okazy oryginalne z Francyi 
| | importowane. Wysprzedaż trwać będzie 


Hi dóbr poczta EGrzywcze nad Dnie- 
Eg strem. 


1 (636-6-9 


Panienki lub starsze 
osoby, 


życzące sobie uczyć się kroju podług najlepszego 

systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 
warunkami, mogę pobierać lekcye. ; 

Ulica Krupnicza Nr. 8, w oficynie, I. piętro. 

Tamże dostać można fasonów podług najśwież- 

szej mody z papieru lub organtyny. _ (385-12-) 


iniejszem mam zaszczyt za- 
wiadomić Szanowną Publi- 
czność — że otrzymałem Z 
Erfurtu świeże na= 


do przywiązywania i do wkładania 
patyczki do podtrzymywa- 
kołki do róż i do gwoż- 
ików, łyko cieńsze i grubsze do 
wiązania, termometry oranżeryjne i 
noże ogrodnicze angielskie w wiel- 


nia roślin, 


Dyplom honorowy, medal rządowys 
wielki medal srebrny i medal zasługi 


otrzymała 


Fabryka fortepianów i pianin 
Franciszka Woronieckiego 


w JASLE 

na kilku wystawach w kraju i zagranicą. 

Fabryka poleca więc swe wyroby wzglę- 
dom Szanownej Publiczności t. j. forte- 
piany i pianina różnej jakości i systemu, 
tak zwykłego jak amerykańskiego, krót- 
kie lub długie do wyboru. 

Ażeby zatamować drogę napływowi obco- 
krajowych wyrobów, postanowiła fabryka 
ceny swych instrumentów ułożyć tak przy- 
stępnemi, iż żadna fabryka zagranicą, a 
tem więcej składy w kraju wyrównać im 
nie mogą. Gwaraneya 10-letnia. Cenniki 
wysyła na żądanie opłatnie. (727 -3-3) 


Dr. Michał Janocha 


po dłuższej praktyce w c. k. szpitalu 

arcyksięcia Rudolfa w Wiedniu i na 

oddziale chorób kobiecych profesora 
Brauna, (687-5 6) 


OSIADŁ I PRAKTYKUJE 


w Rzeszowie, 
hotel Luftmaszyna Nr. 7—8. 


A 


tłuste, glicerynowe 
i lekarskie 


u Wilhelma Fenza 


W KRAKOWIE. 075-19) 


(502-10-) 
Wilhelm Fenz w Krakowie. 


Cenniki na żądanie opłatnie. . 
Przesyłki pocztowe odwrotnie. 


ogniotrwałe 
Fryderyka Wiesego 

nabyć możńa w Krakowie jedynie 

w AGENCYI dla ROLNIKÓW 


S. Mikuckiego 


w Rynku gł pod Nr. 28, 
(111-12 ) 


WE” zaszczyt donieść Szan. Publiczno- 
ści, że mój ogród handlowy 
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 52, zaopa- 


trzyłem w liczne świeże i niezawodne 


stewne, drzewka owocowe, krzewy 
ozdobne, róże wszelkich gałunków 
tł. d. i t. d. (7181-2-5) 
Cennik posyłam na żądanie opłatnie. 
J. Tengler. 


Korzystna sposobność 


Pragnąc pomniejszyć mój skład 


ków, chustek, perkali, gotowej bieli- 
zny damskiej i męskiej, przyborów 


Słynne brzytwy szwajcarskie 
, Jaquee Lecoultra w Sentier. " 
l brzytwa z 1 ostrzem 2 zł., z 1 ostrzem 
w pudełku zł. 2:50, z 2 ostrzami zł. 3-75, 
z 8 ostrz. zł, 4:50, z 4 ostrz. zł. 5, z 5 ostrz. 
zł, 5:50, z 6 ostrz. zł. 6, z 7 ostrz. zł. 6:50 
I pasek wraz z pastą od zł. 1:60 do zł. 2:50. 
Pendzle i mydła do golenia od 35 c. do' 1-20. 
Jedyny skład oryginalnych w Magaz. broni 
J. F. Demmars w Krakowie  [238-22-| 


3G60 


guzików, pończoch, skarpetek i t. p 


_ (695-4-4) 
Kraków, 5 marca 1883 r. ` 


Jozef Riedel. 


POEIER OS ROAD IAA EOT TOPIC CA 


pete ACZA 


Trawa miodowa | 
nesienie na grunta suche lub mokre zupełne liche, Szczepów owocowych 


na pastwiska wyborna róślina, raz zasiana trwa ; 
kilka lat. Jeden korzec wraz workiem kosztu- 
je 4 ztr. 50 cent., przy zakupnie naraz 10 
korcy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie- 
nia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 
w Bochni. (465-11-26) 


(780-2-10) 


Zzierzawienia 
od 1 kwietnia r. b. foiwarczek 
pod Krakowem; morgów 60 ziemi 
ornej i pastwisk, z zasiewami i pro- 
pinacyą.— Budynki nowe murowane. 

Zgłoszenia do Wgo Turowskiego 
w biurze Banku Galic. dla Hardlu 


i Przemysłu w Krakowie, Rynek. 
(643-3 3) 


BEERTA OEDS 


Dr GHABLE w. Vivienne 36 w Paryżu 


Syrop ten leczy kro- 
sty, liszaje, wyrzuty 
syfilityczne i czyści 
J krew. 


800 WENEWEMACAN 


dowych owczarń 


w dobrach Germakówka 


można nabyć tamże w dowolnćj ilości na 
wybór tryki i maciorki czystćj krwi Ram- 
bouillet, czystéj krwi Negretti jakoteż Ram- 


od chwili ogłoszenia, najpóźnićj do końca 
Maja r. b. 
Bliższych wiadomości udziela Zarząd 


SION ŚW 


(726-4-6) 


c a C 
Aiemniaki 
różowa Early Rose, najsmaaczniejsze, sprze- 
daje się z dostawą do Krakowa za 100 kilo 
po 2 złr. 75 c. Zamówienia przyjmuje się 
u St. Feintucha, R. Ludwińskiego w Rynku 
głównym i u Michała Karasia na Małym 


POMADA przeciw Jiszajom, wyrzutom. 


KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 
naskórnym, (22-19-32) 


a aap maa SYROP z CYTRYNIA- 
Rynku w Krakowie. (122-5 6) PLU DE NU ŻELAZA leczy go- 
AA morcye, utraty nasie- 
; ? Fiat H U nia i upławy b iate. 
BARU] m 5 Á 

Realnosé maz re 

w Krakowie pod Nr. 18/23 dz. IV. a 

ku. 


zwana „Zthetorica*, do której wjazd 
z ulicy Wolskiej, składająca się z 6 
różnych budynków i gruntu pod bu- 
dowle, którego front przeważnie do 
do ul. Garncarskiej, obejmująca po- 
wierzchni 19812 metr. kwadrat., jest 
wraz z budynkami z wolnej ręki do 
sprzedania. Pośrednictwo wyłącza się. 
Bliższa wiadomość u Zarządcy w do- 
mu pod L. 20 w Rynku gt., w godz. 
od 10 do 12 zrana, (747-2-10) 


SOLTERA 


z głową usuwa w 1/, godziny lekarstwo łago- 
dne 1 przyjemne bez żadnego smaku, które na- 
być można w aptece St. Georg w Wie- 
dmim, V. Wimmergasse 33. Skutek zape- 
wniomy. Dawka 6 złr. 50 ct. 

Wielmożny Panie! Z wdzięcznością donoszę 
Panu, że Pańskie lekarstwo przeciw soliterowi o 
kazało się bardzo skuteczne. 

Sanok w Galicyi. 

Z wysokiem szacunkiem 
Józef Rotter, porucznik w 57 batalionie 
) obrony krajowej. 


idena A JERZY, 
Tokarnie do wyrównania 
(Egalisir-Drehbinke) 

najnowszej konstrukcyi, są u podpisanego zawsze 
na składzie. (638-5-10) 

F. Reitbauer w Wiedniu, 

II., Franżensbriickenstrassa 13. 
Cenniki i rysunki darmo i opłatnie. 


KUNZ & MÓSSMER 


w Wiedniu I. Scilergasse 4 
polecaja swój 
dobrze zaopatrzony skład 


płócien, obrusów, serwe 
(653-466 i bielizny. | 
aE Wyprawy ślubne -æi 

Cenniki i próbki darmo i opłatnie. 
Odpowiedzialny rządcą Drukarni Józef „Łakociński, 


